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Z ŻY CIA NA SZEJ PA RA FII

07.10.2006 – piel grzym ka do Li che nia.
16.10.06 – nada nie Gim na zjum nr 21 imie -
nia Dzie dzic twa Pon ty fi ka tu Ja na Paw ła II.
Mszy św. prze wod ni czył ks. Ar cy bi skup Ta -
de usz Go cłow ski, me tro po li ta gdań ski.
19-22.10.06 – piel grzym ka dzięk czyn na
do Sank tu arium Miłosierdzia Bożego w
Krakowie Ła giew ni kach za te go rocz ne Mi -
sje św. w naszej pa ra fii i za otrzymanie re li -
kwii św. Sio stry Fau sty ny. 
23-25.10.06 – re ko lek cje ewan ge li za cyj ne
pro wa dzo ne przez ks. Da riu sza Żyź niw skie -
go i wspól no tę Je zu so wej Ło dzi.
18.11.06 – udział mło dzie ży w Dniu Mo dli -
twy Mło dych w Ar cy bi sku pim Se mi na rium
Du chow nym w Oli wie.
1.12.06 – wy jazd chó ru pa ra fial ne go do
sióstr Na za re ta nek w Ja strzę biej Gó rze.
2.12.06 – za ba wa an drzej ko wa zor ga ni zo -
wa na przez Do mo wy Ko ściół. 
8.12.06 – Uro czy stość Nie po ka la ne go Po -
czę cia Najświętszej Maryi Panny. 
8.12.06 – cie szy my się już z 20 no wych ła -
wek w ko ście le.
9-10.12.06 – wi zy ta cja pa ra fii przez ks. Ar -
cy bi sku pa Ta de usza Go cłow skie go.
12.12.06 – wi zy ta cja ks. Ar cy bi sku pa Ta -
de usza Go cłow skie go i ks. Pro bosz cza Grze -
go rza Stol czy ka w przed szko lach, szko łach
pod sta wo wych oraz w Warsz ta tach Te ra pii
Za ję cio wej w Klubie Bo lek i Lo lek, które
znajdują się na te re nie na szej pa ra fii.

S³owo od ksiêdza Proboszcza

Znów na stał czas ży czeń, czas świąt i na dziei: na ra dość, na speł nie nie
ma rzeń i na prze rwę w co dzien no ści. Krą żą po świe cie kar ty z ży cze nia -
mi i gdy by wszyst kie za pi sa ne na nich sło wa mo gły się urze czy wist nić,
ży li by śmy w naj wspa nial szym ze świa tów. Na dru giej stro nie pocz tów ki
świe ci Gwiaz da Be tle jem ska, błysz czy ko lo ro wa cho in ka, a pod nią mnó -
stwo pre zen tów, świę ta Ro dzi na pro mie nie je cie płem, bia ły opła tek wró -
ży po kój, blask świec od bi ja się w bomb kach...

Ży czę Wam ta kich wła śnie wy żej opi sa nych ob ra zów – tro chę
za le ży od nas, ja ki bę dzie ten świą tecz ny czas... By był pach ną cy sia nem,
ciast ka mi i zie lo nym drzew kiem. Niech blask świec od bi ja się tak że w
oczach ro dzi ny, przy ja ciół, zna jo mych, nie spo dzie wa nych go ści...

My wszy scy, tak sa mo, jak pa ste rze, mę dr cy ze Wscho du prze -
zna cza my ten naj bliż szy czas na po szu ki wa nie... gwiaz dy, a na de wszyst -
ko sa me go Bo ga...

Ży czę Wam Wszyst kim, aby owe po szu ki wa nia świą tecz ne koń -
czy ły się suk ce sem. Pa mię taj cie, że świę ta gru dnio we to świę ta „Szczę -
śli we go roz wią za nia”! To Świę ta Bo że go Na ro dze nia...

Niech więc Dzie cię Je zus za wsze pro wa dzi Was przez świat, 
bo tak ła two prze cież zgu bić ślad.
Niech da je Wam na dzie ję, 
na wet kie dy w oczy wiatr wie je.

Moi Dro dzy Pa ra fia nie!
Wierz cie za wsze w ko lej ne Bo że Na ro dze nia i otwie raj cie swo je ser ca
Te mu, któ ry przy cho dzi!

Ks. Pro boszcz Grze gorz Stol czyk

Ps. Dzię ku ję wszyst kim za udział w ro ra tach, za pięk ne świa dec two wia ry
w cza sie wi zy ta cji, za każ de do bre sło wo i za wszyst ko, co czy ni cie dla na -
sze go Ko ścio ła. Bóg za płać...

Chry stus ko cha nas wszyst kich, ale wy da je  się, że – jak mó wi Ewan ge lia
– spo glą da z mi ło ścią na mło dych. Do brze bę dzie, je śli na szą mi ło ścią
jesz cze bar dziej Chry stus oka że nam swe Bło go sła wień stwo dla mło -
dych i Ich dusz pa ste rzy.

10.XII.2006                                          ks. Ta de usz Go cłow ski                                                                                               
ar cy bi skup                                              Takie słowa wpisał Ks. Ar cy bi skup Tadeusz Gocłowski do Kro ni ki

z bi blio te ki pa ra fial nej podczas swojej wizytacji w naszej parafii.

Ks. Ar cy bi skup z Ks. Proboszczem wizytujący parafian na Przymorzu.
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Sprawozdanie Rady Budowlanej 
i Rady Parafialnej

WIZYTACJA KANONICZNA 9-10.XII.2006 r.

Wa sza Eks ce len cjo, Księ że Ar cy bi sku pie, 
w imie niu Ra dy Bu dow la nej i Ra dy Pa ra fial nej pra -

gnę prze ka zać kil ka zdań spra woz da nia z na szej dzia łal no ści.
W dniu 1 lip ca 2001 ro ku ksiądz Grze gorz Stol czyk

ob jął obo wiąz ki pro bosz cza na szej pa ra fii. Za pro sił wów czas
do współ pra cy oso by róż nych pro fe sji. Z kil ku na stu osób,
któ re już współ pra co wa ły z pa ra fią, i z osób no wo przy by -
łych ks. Pro boszcz po wo łał Ra dę Bu dow la ną. 

Na po cząt ku zo stał prze pro wa dzo ny prze gląd do -
ku men ta cji tech nicz nej oraz sta nu ist nie ją ce go we wszyst -
kich bu dyn kach, od da chów po piw ni ce. W wy ni ku ana li zy
za sta nej sy tu acji zo stał na kre ślo ny plan dzia ła nia uwzględ -
nia ją cy naj pil niej sze pra ce i za da nia na przy szłość, ta kie jak:
1 - re mon to wa nie bu dyn ku ko ścio ła, 
2 - opra co wa nie pro jek tu wnę trza ko ścio ła,
3 - przy go to wa nie bu dyn ku klasz tor ka do przy ję cia sióstr 

Be ta nek,
4 - pra ce po rząd ko we na te re nie kom plek su pa ra fial ne go i   

je go ogro dze nie,
5 - pra ce re mon to we na ple ba nii.

Ma jąc wi zję ca ło ści, mo gli śmy przy stą pić do re ali -
za cji po szcze gól nych jej czę ści. Za da niem wy ma ga ją cym
naj pil niej szej in ter wen cji był dach na ko ściele, po nie waż był
nie szczel ny i wa dli wie wy ko na ny, a to przy sil nych wia trach
za gra ża ło bez pie czeń stwu.

W pierw szej ko lej no ści zo sta ły wy ko na ne pra ce re -
mon to we przy ko ście le, je go ele wa cji i do raź nym za bez pie -
cze niu po ła ci da cho wych. Po tem trze ba by ło ze brać opi nie
eks per tów, prze pro wa dzić prze targ i zgro ma dzić od po wied -
nie środ ki, by za cząć ge ne ral ny re mont da chu. Zo stał on
prze pro wa dzo ny na prze ło mie 2005/2006 ro ku. Obec nie
trwa ją pra ce nad pro jek tem wnę trza świą ty ni, oma wia ne są
je go wa rian ty. Po za ak cep to wa niu kon cep cji mo gli śmy
przy stą pić do za ma wia nia ła wek do ko ścio ła, ma jąc pew -

ność, że bę dą sta no wi ły har mo nij ną ca łość we wnę trzu. Na
no we ław ki pa ra fia nie cze ka li z nie cier pli wo ścią i cie szą się,
kie dy przy wo żo ne są ich ko lej ne par tie.

Kie dy za pa dła de cy zja o pod ję ciu współ pra cy z sio -
stra mi za ko nu Be ta nek, trze ba by ło prze pro wa dzić re mont
ge ne ral ny klasz tor ku, któ ry stał nie użyt ko wa ny i był w
złym sta nie tech nicz nym. Po wstał pro jekt ele wa cji i wnę trza
bu dyn ku, uwzględ nia ją cy po trze by du cho we i by to we
sióstr. Pro jekt zo stał uzgod nio ny z sio strą ge ne ral ną Zgro -
ma dze nia Sióstr Ro dzi ny Be tań skiej. Do chwi li przy by cia
sióstr zo sta ły wy ko na ne pra ce przy za bez pie cze niu da chu,
za izo lo wa niu fun da men tów. Zo sta ły po ło żo ne wszyst kie po -
trzeb ne in sta la cje, wsta wio no no we okna i drzwi, po ło żo no
pod ło gi, przy go to wa no po ko je miesz kal ne z ła zien ka mi i
me bla mi. Kuch nia i pral nia zo sta ły wy po sa żo ne w po trzeb -
ne urzą dze nia. Pra ce przy ele wa cji bu dyn ku po zwo li ły za -
mknąć re mont klasz tor ku i prze ka zać go sio strom do użyt -
ko wa nia, włącz nie z urzą dzo ną z wiel ką dba ło ścią ka pli cą
klasz tor ną. Pra ce pro jek to we wnę trza wraz z wy po sa że niem
i wi tra ża mi wy ko nał fran cisz ka nin o. To masz Jank, któ ry

jest tak że au to rem in te re su ją cej in ter pre ta cji
Dro gi Krzy żo wej, tam się znajdującej.

Prze cho dząc do prac na ze wnątrz, trze -
ba by ło za cząć od upo rząd ko wa nia te re nu. Po -
wsta ło opra co wa nie za go spo da ro wa nia, któ re
za wie ra ło pro jek ty dróg we wnętrz nych, ma łej
ar chi tek tu ry, pro jekt zie le ni, oświe tle nia i ogro -
dze nia. Przy stę pu jąc do re ali za cji pro jek tu, trze -
ba by ło wy ko nać pra ce ziem ne, po le ga ją ce na
zni we lo wa niu te re nu, je go wy plan to wa niu i
przy go to wa niu zie mi pod no we na sa dze nia. Po -
rząd ku jąc te ren wy kar czo wa no dzi ko ro sną cą
zie leń, wy cię to krze wy i drze wa, któ re za gra ża ły
bez pie czeń stwu. Uzy ska li śmy zgo dę na wy cię -
cie drzew od od po wied nich władz. Od ze szłej je -
sie ni przy by ło w pa ra fii 100 drzew igla stych i li -
ścia stych. Przy bu dyn kach za ło żo no mi ni
ogród ki z ozdob ny mi krze wa mi. Ca ły te ren ob -
sia ny za stał tra wą.

Du żym przed się wzię ciem by ło wy ko na -
nie ogro dze nia po se sji pa ra fial nej. Ca łość za da nia zo sta ła
zre ali zo wa na wła sny mi si ła mi, od pro jek tu do wy ko na nia
ele men tów ogro dze nia, włącz nie z mon ta żem i ob mu ro wa -
niem ka mie niem.

Do brze ukła da się współ pra ca pa ra fii z wła dza -
mi SM „Przy mo rze”, dzię ki niej zo stał zre ali zo wa ny pro jekt
dro gi pie szej wzdłuż ogro dze nia wraz z oświe tle niem. We
współ pra cy z są sia du ją ca fir mą GPC zo stał wy bu do wa ny
wspól ny par king przed pa ra fią.

Wspo mnę jesz cze o pra cach re mon to wych na ple -
ba nii. Z ini cja ty wy ks. Pro bosz cza na pię trze po wsta ło miej -
sce mo dli tew ne dla księ ży, wy re mon to wa no część po koi
miesz kal nych i sa le w piw ni cach, w któ rych od by wa ją się
spo tka nia grup dusz pa ster skich, re dak cji ga zet ki pa ra fial -



GŁOS BRATA NR 5(29)2006 5

WIZYTACJA KANONICZNA 9-10.XII.2006 r.

WIZYTACJA KANONICZNA 9-10.XII.2006 r.

nej, spo tka nia oko licz no ścio we oraz pró by chó ru. Wy re -
mon to wa no po miesz cze nie bi blio te ki, któ re otrzy ma ło no -
we me ble i re ga ły na książ ki.

Do za dań, któ re cze ka ją na roz wią za nie jest kon ty -
nu acja bu do wy Do mu Dzien ne go Po by tu im. Bra ta Al ber ta.
Jest to ogrom ne wy zwa nie, któ re mu si jed nak cze kać na
swo ją ko lej, do cza su za koń cze nia re ali za cji wnę trza świą ty -
ni. Dla nas wszyst kich jest to spra wa prio ry te to wa, za le ży
nam, aby spra wo wa nie Eu cha ry stii od by wa ło się w wa run -
kach naj god niej szych.

Od ze szłe go ro ku pięć osób z Ra dy Bu dow la nej we -
szło w skład no wo pow sta łej Ra dy Pa ra fial nej. W Ra dzie Pa -
ra fial nej, któ ra li czy 13 osób, swo je przed sta wi ciel stwa ma -
ją tak że gru py dusz pa ster skie i mo dli tew ne oraz przed sta -
wi cie le mło dzie ży. 

Z per spek ty wy Ra dy Pa ra fial nej do strze ga my wiel -
kie za an ga żo wa nie ks. Pro bosz cza w spra wy pa ra fian, od
naj młod sze go do naj star sze go jej człon ka. Każ dy wło żo ny
wy si łek dla do bra Ko ścio ła jest do strze żo ny i re kom pen so -
wa ny. Od czu wa my tak że wiel ką ra dość wspól nie bu du jąc
Ko ściół nie tyl ko ma te rial ny, ale i du cho wy. Przy wią zu je my
wiel ką uwa gę do te go, aby Eu cha ry stia od pra wia na by ła z
na le ży tą czcią i mia ła god ną opra wę. Licz ne gru py dusz pa -

ster skie włą cza ją się w służ bę przy oł ta rzu. Ra do ścią na szą
jest to, że nie ma le je ilość wier nych przy cho dzą cych na
Msze św., że co raz licz niej uczest ni czy my w pro ce sji święta
Bo że go Cia ła i Dro dze Krzy żo wej pod czas Wiel kie go Ty go -
dnia na uli cach na sze go osie dla, że przy by wa osób przyj mu -
ją cych Ko mu nię świę tą. Mie li śmy szczę ście uczest ni czyć w
Ślu bach Wie czy stych sio stry Mi cha eli. Cie szy my się tak że
z ini cja ty wy kon ty nu owa nia pe re gry na cji ob ra zu Chry stu sa
Mi ło sier ne go, któ ra z ko ścio ła prze nio sła się do na szych
miesz kań. Ko pię ob ra zu wy ko nał nasz pa ra fia nin. 

Do ce nia my rów nież sta ran ne przy go to wa nie in nych
ini cja tyw in te gru ją cych wier nych. My ślę przede wszyst kim o
od pu ście pa ra fial nym czy piel grzym ce ro we ro wej, w któ rych
co ro ku bie rze udział co raz wię cej uczest ni ków.

Dzi siaj mo że my być dum ni z efek tów wspól nej pra -
cy i dzię ku je my ks. Pro bosz czo wi za je go ogrom ny wkład i
za ser ce oddane ży ciu pa ra fial nej spo łecz no ści.

Wa sza Eks ce len cjo, Ks. Ar cy bi sku pie, na za koń -
cze nie w imie niu pa ra fian pra gnę po dzię ko wać Wa szej Eks -
ce len cji za usta no wie nie ks. Grze go rza Stol czy ka pro bosz -
czem pa ra fii św. Bra ta Al ber ta na Gdań skim Przy mo rzu.

Bóg za płać!

Scho la dzie cię ca w obec nej for mie ist nie je przy pa -
ra fii od 2000 r. Od po cząt ku jej ist nie nia pro wa dzą cą scho lę
jest pa ni Ane ta Brat ke. 

Scho la spo ty ka się sys te ma tycz nie raz w ty go dniu.
W cza sie tych spo tkań ćwi czy my wy ko na nie pie śni re li gij -
nych. Bie rze my ak tyw ny udział w przy go to wa niu opra wy
mu zycz nej Mszy św. i innych nabożeństw:

– Mszy świę tych nie dziel nych z udzia łem dzie ci, 
– Mszy świę tych w ra mach pierw sze go piąt ku mie sią ca  

oraz oko licz no ścio wych z oka zji świąt i uro czy sto ści, 
– na bo żeństw, ta kich jak ró ża niec w mie sią cu paź dzier ni ku, 

Dro ga Krzy żo wa w Wiel kim Po ście i na bo żeń stwo ku 
czci Naj święt szej Ma ryi Pan ny w mie sią cu ma ju, 

– re ko lek cji wiel ko post nych i ad wen to wych dla dzie ci. 
Włą cza my się  tak że na szym śpie wem w przed sta -

wie nia przy go to wy wa ne w pa ra fii i w szko le. 
Na szym śpie wem pra gnie my gło sić chwa łę Bo żą,

za chę cić in nych do mo dli twy po przez śpiew, a tak że spra -
wić, aby Msze świę te i na bo żeń stwa by ły pięk niej sze.

s. Michaela

Sprawozdanie 
z dzia³alnoœci scholi dzieciêcej

Próba scholi dziecięcej z panią Anetą.
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Altötting – duchowe serce Bawarii
SANKTUARIA

Ma łe mia stecz ko Altötting w Ba wa rii znaj du je się
na dro dze wie lu piel grzy mek z Pol ski, kie ru ją cych się na
po łu dnie i za chód Eu ro py. Altötting to głów ne nie miec kie
sank tu arium Ma ryj ne. Sank tu arium Czar nej Ma don ny to
szcze gól ne miej sce w ser cu obec ne go pa pie ża Be ne dyk ta
XVI. To miej sce z cu dow ną fi gu rą Mat ki Bo żej z Dzie ciąt -
kiem ode gra ło po dob ną ro lę w ży ciu Jó ze fa  Rat zin ge ra, jak
Kal wa ria Ze brzy dow ska w ży ciu Ka ro la Woj ty ły. Po cząt ki
kul tu Ma ryj ne go w Al töt ting zwią za ne są z po sta cią świę te -
go Ru per ta z Sal zbur ga – zwa ne go Apo sto łem Ba wa rii. Tu,
we dług tra dy cji, świę ty Ru pert miał na wró cić jed ne go z
książąt ba war skich – Ot to na, oraz wie lu je go pod da nych,
przy czy nia jąc się tym sa mym znacz nie do chry stia ni za cji
tych ziem. Świę ty Ru pert wy bu do wał na miej scu daw nej po -
gań skiej świą ty ni ka pli cę po świę co -
ną Mat ce Bo żej i umie ścił w niej fi gu -
rę Ma ryi. Obec nie ka pli ca na zy wa na
jest Ka pli cą Łask. Pierw sza fi gu ra
pod czas wie lu wo jen i za mie szek za -
gi nę ła. Obec na fi gu ra po cho dzi z
koń ca XIII wie ku. Rzeźba ma 65 cm
wy so ko ści i przed sta wia Ma ry ję trzy -
ma ją cą w pra wej dło ni ber ło, a na le -
wej rę ce Je zu sa. Du ża dłoń Je zu sa
sym bo li zu je ogrom roz da wa nych
łask. W 1489 ro ku w Altötting mia ły
miej sce dwa cu dow ne wy da rze nia.
Dwóch miej sco wych chłop ców stra -
ci ło ży cie w tra gicz nych oko licz no -
ściach. Je den z nich wpadł pod ko ła
wo zu za ła do wa ne go zbo żem, a dru gi
uto pił się w rze ce. Zroz pa czo ne mat -
ki za nio sły swo je dzie ci do ka pli cy
przed fi gu rę Mat ki Bo żej i go rą co
bła ga ły o ży cie swych dzie ci. Wów -
czas dzie ci cu dow nie oży ły. Od te go
cza su licz ba mo dlą cych się i za no -
szą cych swe bła ga nia za czę ła nie -
ustan nie wzra stać. W 1623 ro ku ksią -
żę ba war ski Mak sy mi lian I ogło sił
Czar ną Ma don nę Pa tron ką Ba wa rii.

Altötting w swej hi sto rii
prze cho dzi ło róż ne ko le je lo su. Po
dwu krot nym najeździe Wę grów w IX
i XI wie ku, przez bli sko 200 lat mia sto le ża ło w ru inie, ni gdy
nie ucier pia ła jed nak ka pli ca z fi gu rą Mat ki Bo żej, któ rą tu
na zy wa ją Na szą Ko cha ną Pa nią. Wnę trze Cu dow nej Ka pli cy
sta no wi ośmio kąt ne sank tu arium li czą ce po nad je de na ście
stu le ci. W XV wie ku do bu do wa no do ka pli cy nie wiel ki po -
dłuż ny do mek. Sank tu arium nie ucier pia ło ani pod czas wo -
jen na po le oń skich, ani pod czas pierw szej i dru giej woj ny
świa to wej. Oko li ce Altötting przez wie le wie ków by ły wol ne
od klęsk nie uro dza ju, gło du i za raz, pu sto szą cych te re ny
Ba wa rii. Pod ko niec lat dwu dzie stych XIX wie ku Altötting
za czę ło prze kształ cać się z ma łe go mia stecz ka w praw dzi we

cen trum piel grzym ko we. Po bu do wa no m.in. do my piel -
grzym ko we, ja dło daj nie i przy chod nie le kar skie dla pąt ni -
ków. Ośrod kiem ży cia re li gij ne go po zo sta je nie zmien nie od
wie ków Cu dow na Ka pli ca ze słyn ną fi gu rą Mat ki Bo żej.
Bar dzo licz ne wo ta, umiesz czo ne w ka pli cy, świad czą o do -
zna nych tu za po śred nic twem Mat ki Bo żej ła skach i cu -
dach. W ka pli cy znaj du ją się też urny z ser ca mi 24 wład ców
Ba wa rii. Przez wie ki za pi sy wa li oni w te sta men cie swe ser -
ca Mat ce Bo żej z Al töt ting ja ko do wód wiel kiej mi ło ści i czci
do Niej.

Na oko ło sank tu arium usy tu owa na jest Dro ga Krzy -
żo wa. Przy ścia nie świą ty ni sto ją mniej sze i więk sze krzy że,
któ re piel grzy mi bio rą na swe ra mio na pod czas mo dli twy
sta cyj nej, od pra wia jąc ją naj czę ściej in dy wi du al nie.

Z sank tu arium zwią za na jest tak że
po stać świę te go Bra ta Kon ra da z
Parz ham, ży ją ce go w XIX wie ku.
Świę ty Brat Kon rad uro dził się 22
grud nia 1818 ro ku ja ko je de na ste
dziec ko w sza no wa nej ro dzi nie
chłop skiej w dol no ba war skim Parz -
ham. W pa ra fial nej Księ dze
Chrztów zo stał za pi sa ny ja ko Jo -
han nes Birn dor fer. Uczęsz czał do
Szko ły Lu do wej, gdzie był bar dzo
do brym uczniem. Wcze sna śmierć
ro dzi ców spo wo do wa ła, że mu siał
prze rwać na ukę, by po ma gać w
pra cy w go spo dar stwie. Wszy scy,
któ rzy Go zna li w tym cza sie, po -
twier dza li Je go głę bo ką re li gij ność
i wiel kie umi ło wa nie mo dli twy. W
1849 ro ku zre zy gno wał z czę ści go -
spo dar stwa, któ rą otrzy mał w spad -
ku i wstą pił do Za ko nu Ka pu cy nów
w Altötting. Otrzy mał imię za kon -
ne Kon rad. Po kil ku la tach pró by,
prze ło że ni po wie rzy li Mu służ bę na
fur cie klasz tor nej. Sam brat Kon -
rad tę sk nił za ci szą i od osob nie -
niem. Bóg jed nak chciał, aby zna -
lazł się na gra ni cy mię dzy świa tem
a klasz to rem w czę sto od wie dza -
nym klasz to rze w miej sco wo ści

piel grzym ko wej. 
Klasz tor oo. Ka pu cy nów przy le ga bez po śred nio do

ko ścio ła świę te go Bra ta Kon ra da (do 1953 r. św. An ny). Tu
przez 41 lat brat Kon rad do cza su swo jej śmier ci strzegł fur -
ty klasz tor u, w któ rym ja ko Ka pu cyn żył i mo dlił się. Przy -
by wa li do Nie go piel grzy mi, czę sto pro sząc o ra dę w róż -
nych pro ble mach i po trze bach, gdyż wy czu wa li, że fur tian
jest przy ja cie lem Bo ga.

15 czerw ca 1930 ro ku pa pież Pius XI uznał Go za
bło go sła wio ne go, a 20 ma ja 1934 ro ku ogło sił świę tym. Od -
tąd cześć świę te go Bra ta Kon ra da roz po wszech nio na jest

Wizerunek świętego Brata Konrada
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SANKTUARIA

SZCZYPTA ŁACINY

na ca łym świe cie. 18 kwiet nia 1980 ro ku  na wie dził Pa pież
Jan Pa weł II. Prze by wa jąc w Sank tu arium, za wie rzył Niem -
cy Mat ce Bo żej Ła ska wej. Od wie dził też ko ściół świę te go
Bra ta Kon ra da, aby mo dlić się przy re li kwiach Świę te go
Bra ta. W Altötting ży wa jest pa mięć o Ja nie Paw le II i o Je -
go wi zy cie w Sank tu arium. Świad kiem i zna kiem te go na -
wie dze nia jest li pa po sa dzo na wte dy przez Oj ca Świę te go na
pla cu świę te go Bra ta Kon ra da. Wła śnie tu pod tym drze -
wem li po wym bie rze swój po czą tek piel grzym ko wo-tu ry -
stycz ny „Szlak Be ne dyk ta XVI”. 

W sierp niu 1996 ro ku mię dzy Czę sto cho wą a
Altötting pod pi sa no po ro zu mie nie o współ pra cy miast bę dą -
cych ośrod ka mi kul tu Ma ryj ne go, do któ re go przy stą pi ły

też Lo re tto, Lo ur des i Fa ti ma. Współ pra ca mię dzy Czę sto -
cho wą a Altötting roz po czę ła się w 1991 ro ku, kie dy to prze -
by wa ła de le ga cja władz Altötting z oka zji VI Świa to we go
Dnia Mło dzie ży w Czę sto cho wie. Obec nie do Sank tu arium
Czar nej Ma don ny w Altötting przy by wa rocz nie ok. 1 mln
piel grzy mów – głów nie Niem ców i Au stria ków, ale nie brak
tak że piel grzy mów z Pol ski, Fran cji, Hisz pa nii i in nych kra-
jów Eu ro py.

Hu bert Bar tel

Et Ver bum ca ro fac tum est
et ha bi ta vit in no bis.

(J 1,14a)

A Sło wo cia łem się sta ło
i za miesz ka ło mię dzy na mi.

(J 1,14a)

et – i, a;
Ver bum – Sło wo;
ca ro (czy taj ka ro) – cia ło;
fac tum est (czy taj fak tum est) – sta ło się;

in di ca ti vus per fec ti – tryb oznaj mu ją cy cza su 
prze szłe go do ko na ne go, 3 oso ba licz by po je dyn -
czej od fie ri – stać się;

habitavit – zamieszkało, mieszkał, mieszkała, mieszkało;
indicativus per fec ti activi – tryb oznaj mu ją cy 
cza su prze szłe go do ko na ne go strony czynnej,
3 oso ba licz by po je dyn czej od habitare –
mieszkać;

in – w, na, tutaj tłumacz – między; przyimek ten łączy się
z ablativem – miejscownikiem, narzędnikiem;

nobis – nami; ablativus – miejscownik, narzędnik od nos
– my;

hic (czytaj hik) – tutaj. (Znajdź obok na zdjęciu z Nazaretu)

Słowa te są początkiem trzeciej części modlitwy Anioł
Pański (Angelus Domini).

opracował Dariusz Waśniewski     

Po lewej autor artykułu przed kaplicą z cudowną figurką.
Po prawej źródełko z figurą św. Brata Konrada przed kościołem pod jego

wezwaniem.

Ojciec Święty Jan Paweł II podczas pobytu w 1980 roku w Altötting 
modlił się w cudownej Kaplicy Łask.
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Ukraina – Krym
PIELGRZYMKA PARAFIALNA

Je sie nią 2006 ro ku na prze ło mie wrze śnia i paź dzier ni ka pa -
ra fia nie z Gdań ska, So po tu, War sza wy, a tak że oso by z Gdy -
ni i Byd gosz czy, wy ru szy li z piel grzym ką na Ukra inę.
Z opie ką dusz pa ster ską to wa rzy szy li ks. Ja nusz Maj kow ski
i ks. To masz Fry mark. 

Bo ga ty pro gram piel grzym ki obej mo wał licz ne cie -
ka we miej sca. Opro wa dzał nas po nich i opo wie dział in te re -
su ją ce hi sto rie pan Ry szard, do świad czo ny prze wod nik
z War sza wy. Wy jazd dla piel grzy ma ma dwa wy mia ry,
pierw szy du cho wy, bo każ dy piel grzy mo wał w swo jej in ten -
cji, dru gi po znaw czy, bo nie spo sób nie być cie ka wym, kie -
dy zwie dza się no we miej sca.

Ukra ina to wiel kie pań stwo, le ży w stre fie umiar ko -
wa ne go kli ma tu, po sia da ży zne gle by i licz ne bo gac twa na -
tu ral ne, m.in. wę giel, ro pę naf to wą, gaz ziem ny, ru dy że la -
za. Ma roz wi nię te rol nic two, prze mysł wy do byw czy i prze -
twór czy, a obec nie roz wi ja ją cą się tu ry sty kę. O te zie mie
od wie ków trwa ły woj ny. W sta ro żyt no ści w IV−VI w. p.n.e.
za kła da li tu swo je ko lo nie Gre cy. W IX w. była tu Ruś Ki jow -
ska, po tem Ha lic ko−Wo łyń ska, a od 1366 r. jest po dzie lo -
na po mię dzy Li twę i Pol skę. Na stęp nie swą obec ność za zna -
czy ły Moł da wia, Ko za cy, Tur cja (Chanat Krymski), Wę gry,
Au stria (Mo nar chia Habs bur ska), Rosja, Cze cho sło wa cja
(Ruś Zakarpacka), Niem cy i ZSRR. W ta kim ty glu prze -
mian, róż nych wpły wów ukształ to wa ło się obec ne pań stwo,
któ re uzy ska ło nie pod le głość w 1991 ro ku po roz pa dzie
Związ ku Ra dziec kie go. 

W dro gę wy ru szy li śmy w no cy, aby na stęp ne go
dnia wie czo rem przy być do pięk nie po ło żo ne go Krze mień -
ca. Ra no uczest ni czy li śmy w Mszy św. w ko ście le pw. św.
Sta ni sła wa. W burz li wej hi sto rii Krze mień ca czę sto prze wi -
ja ją się wąt ki pol skie. Mia sto za kró la Ka zi mie rza Wiel kie go
prze szło do Ko ro ny, po tem, po licz nych zmia nach lo su,
za cza sów Zyg mun ta Sta re go opie kę nad gro dem przej mu -
je kró lo wa Bo na. Cho ciaż sa ma ni gdy tam nie by ła, to
pod jej pa tro na tem prze bu do wu je się za mek. Po wsta je po -
tęż na twier dza, jed na z naj więk szych w swoim cza sie na tym
ob sza rze, usy tu owa na na ogrom nej gó rze zam ko wej, wy da -
wać by się mo gła nie do po ko na nia. Zdo był ją jed nak puł -
kow nik ko zac ki w XVII wieku. Dzi siaj po zo sta ły tyl ko ru iny
daw nej świet no ści. Obec nie gó ra no si na zwę królowej Bo ny. 

Mia sto zna ne jest tak że z Li ceum Krze mie niec kie -
go. Za ło żo ne ja ko Gim na zjum Wo łyń skie przez Ta de usza
Czac kie go przy współ udzia le Hu go Koł łą ta ja, sta no wi ło
waż ny ośro dek ży cia umy sło we go. Wy kła dow ca mi by ły wy -
bit ne oso bo wo ści jak Jo achim Le le wel, Aloj zy Fe liń ski czy
Jó zef Ko rze niow ski. Szko ła prze trwa ła 30 lat. Po upad ku po -
wsta nia li sto pa do we go zo sta ła przez ca ra roz wią za na. Wy -
kła dow cy z li ceum prze nie śli się do Ki jo wa i tam bra li udział
w za kła da niu uni wer sy te tu.

Dla Po la ków naj bar dziej zna ną oso bą po cho dzą cą
z Krze mień ca jest Ju liusz Sło wac ki, nasz wieszcz na ro do wy
od bie ra ją cy za słu żo ną sła wę na rów ni z Ada mem Mic kie wi -
czem. Wi dzie li śmy po mnik−pła sko rzeź bę po ety w ko ście le,
zwie dza li śmy tak że dwo rek, w któ rym miesz kał w dzie ciń -
stwie. Obec nie w dwor ku mie ści się Mu zeum Ju liu sza Sło -
wac kie go. Po szcze gól ne sa le mu zeum ma ją na stę pu ją ce na -

zwy: pierwsza sa la – Krze mie niec, po tem Wil no, War sza wa,
Li sty do mat ki, Sa lon, Ukra ina, Po dróż na Wschód, Pa ryż
i Ad me mo riam. Po zna je my w nich hi sto rię ży cia po ety, śro -
do wi sko, w któ rym się wy cho wy wał, oraz je go do ro bek
twór czy. Ze bra no tu wie le pi sa nych do ku men tów, pa mią -
tek, por tre tów ro dzin nych i sty lo we me ble mat ki po ety,
a tak że pra ce ma lar skie i gra fi ki z epo ki, w któ rej żył po eta.
Wszyst kie eks po na ty z wiel ką sta ran no ścią za aran żo wa ne
oraz pięk nie eks po no wa ne. Dzię ki wspól ne mu wy sił ko wi
spe cjal nej ko mi sji pol sko−ukra iń skiej, licz nym in sty tu cjom

Msza św. w kościele pw. św. Stanisława w Krzemieńcu 

Kaplica w kościele pw. Niepokalanego Poczęcia NMP w Berdyczowie
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pań stwo wym i na uko wym oraz sto wa rzy sze niom, Mu zeum
Ju liusz Sło wac kie go udo stęp nio no pu blicz no ści i na ukow -
com w 2004 r.

Na stęp nie uda li śmy się do Ber dy czo wa i Ki jo wa.
Ta część na szej dro gi piel grzy miej po kry wa się z po dró żą
pa ni Sta ni sła wy Bar tel, do kład nie opi sa nej w po przed nim
nu me rze Gło su Bra ta, dla te go aby się nie po wta rzać, czy tel -
ni kom po le cam prze czy ta nie te go ar ty ku łu. 

W tym miej scu na pi szę pa rę zdań o spra wie, któ ra
bar dzo mnie po ru szy ła, a mia no wi cie o sy tu acji Ko ścio ła ka -
to lic kie go na Ukra inie. 

Obec nie wie le ko ścio łów jest świe żo wy re mon to -
wa nych, ale nie któ re trze ba by ło od bu do wy wać ze zglisz -
czy. W XX wie ku w ra mach wal ki z wia rą spo łe czeń stwa,
świą ty nie za mie nia no na ma ga zy ny, sa le ki no we, w naj lep -
szym ra zie kon cer to we, urzą dza no w nich mu zea ate izmu.
Trze ba też przy po mnieć trud ną sy tu ację du cho wień stwa
z cza sów ko mu ni zmu, gdyż po zwy cię stwie re wo lu cji bol -
sze wic kiej w 1917 r. kie row nic two par tii na cze le z Le ni nem
roz po czę ło sys te ma tycz ną wal kę z Ko ścio łem i du cho wień -
stwem. Uwa ża no, że wiara obok wła sno ści pry wat nej są
głów ną prze szko dą na dro dze do zbu do wa nia ustro ju ko mu -
ni stycz ne go. 

W 1922 ro ku po wsta ło GPU (Go su dar stwien no je
Po li tu praw le ni je). GPU prze śla do wa ło sys te ma tycz nie du -
cho wień stwo, bo sta no wi ło ono si łę in te lek tu al ną i mo ral ną,
nie za leż ną od kon tro li ko mu ni stów. W GPU ist niał spe cjal -
ny wy dział, któ re go ce lem by ła „ob rób ka” du cho wień stwa
ka to lic kie go, tzn. zmu sza nie księ ży za po mo cą „od po wied -
nich” me tod do współ pra cy. Do środ ków, ja kie po wszech -
nie sto so wa no, na le ża ły: szan taż, pre sja fi zycz na i psy chicz -
na, prze kup stwo, obiet ni ce po zo sta wie nia na sta no wi sku
i wszel kie in ne me to dy mo gą ce dać po żą da ne skut ki. W lu -
tym 1930 r. za żą da no od wszyst kich księ ży pod pi sa nia de -
kla ra cji o współ pra cy. 

Plan li kwi da cji Ko ścio ła, w tym tak że du cho wień -
stwa ka to lic kie go, trak to wa ne go przez GPU ja ko ele ment
naj bar dziej nie bez piecz ny dla pań stwa ko mu ni stycz ne go,
re ali zo wa ny był kon se kwent nie za po mo cą me tod i środ -
ków ta kich jak: aresz to wa nia, sfin go wa ne pro ce sy, wię zie -
nia, zsył ki do ła grów, wy myśl ne tor tury („Du chow nym
wkła da no na gło wy wień ce z dru tu kol cza ste go” – to sło wa
Wik to ra Su wo ro wa z książ ki „Oczysz cze nie”), a w szczy to -
wym okre sie ter ro ru tak że roz strze li wania. Bar dziej wpły -
wo wych księ ży aresz to wa no bar dzo dys kret nie i nie po strze -
że nie: w dro dze, na uli cy, w for mie upro wa dze nia bez świad -

ków itp. Nie rzad ko księ ża zni ka li bez śla du i do pie ro
po dłuż szym okre sie oka zy wa ło się, że są w wię zie niu lub
w ła grze. Jed nym z pierw szych „osią gnięć” władz so wiec -
kich, bę dą cym cięż kim cio sem dla Ko ścio ła ka to lic kie go,
by ła li kwi da cja fi zycz na je go hie rar chii. Po tem przy szła ko -
lej na po zo sta łych księ ży. Na uwa gę za słu gu je tryb są dze nia
i ska zy wa nia du cho wień stwa. Po za nie licz ny mi wy jąt ka mi
miał on cha rak ter ad mi ni stra cyj ny, a nie są do wy, co wy klu -
cza ło ja ką kol wiek kon tro lę opi nii pu blicz nej, i tak zresz tą
nie ma ją cej żad ne go gło su. Pro ce sy przy drzwiach za mknię -
tych pro wa dzi ła i wy ro ki fe ro wa ła osła wio na “troj ka”, skła -
da ją ca się z trzech funk cjo na riu szy: przedstawiciela sądu,
GPU, NKWD, czy li po li cji po li tycz nej.

Dzia ła nia władz so wiec kich w okre sie mię dzy wo -
jen nym do wo dzą, że po sta wi ły one so bie za cel szyb ką li kwi -
da cję Ko ścio ła. Ja ko śro dek naj bar dziej sku tecz nie słu żą cy
te mu ce lo wi wy bra no aresz to wa nie ca łych grup księ ży i bar -
dziej ak tyw nych re li gij nie wier nych, a na stęp nie or ga ni zo -
wa nie gru po wych pro ce sów o cha rak te rze po li tycz nym, co
po zwa la ło na fe ro wa nie naj su row szych wy ro ków. 

Po II woj nie świa to wej szcze gól nie w okre sie sta li -
now skim i za cza sów rzą dów Chrusz czo wa wsz czę to sza leń -
cze prze śla do wa nia. No cą wy sa dzo no cer kwie w cen trach
du żych miast. Oso by du chow ne oskar ża no o cięż kie prze -
stęp stwa i ska zywa no w pro ce sach po li tycz nych na cięż kie
ka ry, w tym na ka rę śmier ci.

Księ ża ka to lic cy zo sta li przed kil ku la ty, po dob nie
jak in ne ofia ry re pre sji i pro ce sów po li tycz nych, uzna ni
za cał ko wi cie nie win nych i zre ha bi li to wa ni na mo cy art. 1
za rzą dze nia Pre zy dium Ra dy Naj wyż szej ZSSR z 16 stycz -
nia 1989 r. (wie dza o sy tu acji Ko ścio ła w cza sach ko mu ni -
zmu po cho dzi z opra co wa nia ks. prof. R. Dzwon kow skie go).

Ilość ofiar wśród du cho wień stwa jest ogrom -
na i trud na do po li cze nia. Aby po znać jej wiel kość, po trzeb -
ne są ba da nia i swo bod ny do stęp do ar chi wów. Tym cza sem
do ku men ty czę ścio wo za gi nę ły pod czas woj ny, czę ścio wo
zo sta ły ce lo wo znisz czo ne, do czę ści nie ma do stę pu z po -
wo du ich utaj nie nia.

Po wy wal cze niu su we ren no ści Ukra ina przy stąpiła
do od bu do wy znisz czo nych miejsc kul tu re li gij ne go i od bu -
do wy ży cia du cho we go. Or ga ni zu je się rów nież sa mo spo łe -
czeń stwo. Zwie dza li śmy świą ty nie od re stau ro wa ne od pod -
staw z wiel kim pie ty zmem, rów nież i te, któ re trze ba by ło
z nie by tu zre kon stru ować, głów nie ko ścio ły chrze ści jań -
skie: cer kwie, świą ty nie rzym sko ka to lic kie i or miań skie,
oraz in nych wy znań – me cze ty i sy na go gi. 

Msza św. w katedrze pw. św. Aleksandra w Kijowie – misterium światła

PIELGRZYMKA PARAFIALNA
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Wra ca jąc do na szych wra żeń piel grzym ko wych,
Msze św., od pra wia ne w róż nych miej scach, mia ły szcze -
gól ny, ka me ral ny na strój. Zda rza ły się tak że Msze wy jąt ko -
we. W ka te drze pw. św. Alek san dra w Ki jo wie na ścia nie
prezbiterium wi siał Krzyż. Na po cząt ku Mszy św. po ja wi ło
się świa tło pa da ją ce z bocz ne go okna na le we ra mię Krzy ża.
Pod czas trwa nia Mszy św. świa tło prze su nę ło się oświe tla -
jąc gło wę i cia ło Chry stu sa, po tem prze szło na pra we ra mię
Krzy ża. Zo ba czy li śmy wspa nia łe mi ste rium świa tła.

Na to miast w Ałusz cie w sa li, gdzie uczest ni czy li -
śmy w Eu cha ry stii, okna by ły umiesz czo ne wy so ko nad sto -
łem, któ ry peł nił ro lę oł ta rza. Msze św. pod czas na sze go po -
by tu od by wa ły się w tym miej scu co dzien nie. Ale tyl ko raz,
w dniu wspo mnie nia św. Fran cisz ka, pod czas mo dli twy
dzięk czyn nej przy le cia ło sta do wró bli, sia dło na dru tach
trak cji elek trycz nej, od ćwier ka ło ra do śnie swo ją „mo dli twę”
i od fru nę ło.

W na szej po dró ży, w dro dze z Ki jo wa do Ode ssy,
za trzy ma li śmy się w Hu ma niu, aby po spa ce ro wać alej ka mi
wspa nia łe go Par ku Po toc kich, na zwa nego Zo fiów ką, jed ne -
go z naj pięk niej szych par ków Eu ro py. Został za ło żo ny z ini -
cja ty wy hra bie go Szczę sne go Po toc kie go dla uko cha nej Zo -
fii Witt, trze ciej swo jej żo ny. Od jej imie nia park bie rze swo -

ją na zwę. Pra ce nad urzą dze niem ogro du trwa ły 9 lat
(1796−1805) i zo sta ły prze rwa ne przez śmierć fun da to ra.
Kom pleks par ko wy po wstał nad ma low ni czym ja rem rze ki
Ka mion ka. Obej mu je ob szar ok. 150 ha. Jest za pro jek to wa -
ny w sty lu kra jo bra zo wym, w któ rym są licz ne je zio ra,
w tym dwa naj więk sze, gór ne i dol ne, po łą czo ne wo do spa -
da mi. Tu taj każ dy mo stek, wy spa, plat for ma wi do ko wa, al -
tan ka są pięk nie za kom po no wa ne. Ogrom ne gła zy na rzu to -
we, fon tan ny, ka ska dy, pa wi lo ny i rzeź by kla sycz ne oto czo -
ne są ma je sta tycz nym drze wo sta nem. Opis flo ry i fau ny to
za da nie dla spe cja li stów. Dla mnie to miej sce ma swo ją ma -
gię. Ser decz nie za an ga żo wa ny był w bu do wę Lu dwik Met -
zel, a stwo rzo ne przez nie go dzie ło sta ło się na tchnie niem
dla wie lu ar ty stów. Daw ny pa łac nie do trwał do na szych cza -
sów. W je go miej scu zbu do wa no kompleks uczel ni bo ta -
nicz nych. Zwie dza nie Zo fiów ki by ło cu dow nym od prę że -
niem po wie lo go dzin nej po dró ży au to ka rem. 

W na stęp nej czę ści opiszę ko lej ne miej sca naszej
pielgrzymki: Ode ssę, Ałusz tę, Su da k, No wy Świat, Jał tę, Li -
wa dię, Aj Pe tri, Ałup kę, Sym fe ro po l, Bak czy sy ra j, Se wa sto -
po l, Cher so n, Win ni cę, La ty czów, Tul czy n i Lwów.

Te re sa So wiń ska

Przed kościołem pw. św. Stanisława w Krzemieńcu 

Kościół pw. Niepokalanego Poczęcia NMP oraz klasztor karmelitów
bosych w Berdyczowie

Katedra rzymskokatolicka pw. Najświętszej Maryi Panny w Odessie

PIELGRZYMKA PARAFIALNA
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PIELGRZYMKA PARAFIALNA

28. paź dzier ni ka 2006 r. wspól no ta bra ci Sem per Fi de lis na -
szej pa ra fii uczest ni czy ła w piel grzym ce, któ rej ce lem by ło
na wie dze nie sank tu arium Ma ryj ne go w Świę tej Lip ce. W
piel grzym ce uczest ni czy ły rów nież ro dzi ny człon ków KSM.
Or ga ni za to ra mi i du cho wy mi opie ku na mi by li ks. Pro -
boszcz Grze gorz Stol czyk oraz opie kun KSM na szej pa ra fii
ks. Grze gorz Bącz kie wicz. Je sien ne wy jaz dy piel grzym ko -
we człon ków KSM na szej pa ra fii sta ły się już tra dy cją. W
minio nych la tach, od 2001 ro ku, kolejno na wie dzi li śmy już

pa ra fie w Swa -
rze wie, Przy wi -
dzu, Sia no wie,
Sze mu dzie
i Żar now cu.

Ś w i ę  t a
Lip ka to ma ła
wio ska po ło żo -
na w wo je -
wódz twie war -
miń sko -ma zur -
skim nie da le ko
Resz la i Kę -
trzy na. Od XIV
wie ku Świę ta
Lip ka jest miej -
scem kul tu
Ma ryi. Po cząt -
ki te go kul tu
wią żą się z le -
gen dą, we dług
któ rej ska zań -

co wi ocze ku ją ce mu na wy rok śmier ci ob ja wi ła się pod czas
snu Mat ka Bo ska i po le ci ła wy rzeź bić fi gur kę z drew na. Na -
stęp ne go dnia sę dzio wie, uj rzaw szy fi gur kę Mat ki Bo skiej z
Dzie ciąt kiem Je zus i usły szaw szy opo wia da nie o noc nym
ob ja wie niu, da ro wa li mu ży cie. Uwol nio ny ska za niec w dro -
dze do do mu umie ścił fi gur kę na drze wie li po wym. In ne
prze ka zy mó wią o cu dach, ja kich do zna li przy by wa ją cy do
te go miej sca piel grzy mi. W XIV wie ku Świę ta Lip ka by ła już
miej scem, do któ re go przy by wa ło wie lu piel grzy mów na wet
z od le głych stron. W okre sie re for ma cji ka plicz kę zbu rzo -
no, a fi gur kę za to pio no w je zio rze. Na stęp ne la ta to sta ra nia
o przy wró ce nie kul tu Maryi w Świę tej Lip ce, za koń czo ne
wy ku pie niem od pro te stan tów ca łej wio ski. Da ło to moż li -
wość przy stą pie nia do od bu do wy znisz czo nej ka pli cy. Za -
sad ni cza część obec ne go ko ścio ła po wsta ła w XVII wie ku.
Szczu płość miej sca nie po zwa la na szer szy opis tej prze pięk -
nej świą ty ni. Ko niecz nie trze ba jed nak wspo mnieć o trój -
dziel nej i trój kon dy gna cyj nej fa sa dzie ze strze li sty mi wie ża -
mi, kruż gan kach ota cza ją cych ko ściół z czte rech stron, trój -
kon dy gna cyj nym oł ta rzu z ob ra zem Mat ki Bo skiej, na ma lo -
wa nym na wzór ob ra zu Mat ki Bo skiej Śnież nej z rzym skiej
ba zy li ki San ta Maria Mag gio re, trzech na wach ko ścio ła z
ba ro ko wym wy stro jem i wspa nia łą po li chro mią, bo ga to zdo -
bio nej rzeź ba mi i ob ra za mi am bo nie, drze wie imi tu ją cym le -
gen dar ną li pę, na któ rej w śre dnio wie czu spo czy wa ła fi gu ra

Mat ki Bo skiej oraz or ga nach zbu do wa nych przez or gan mi -
strza Ja na Jo zue Mo sen ge la, te go sa me go, któ re mu za -
wdzię cza my or ga ny w ko ście le ka te dral nym w Oli wie. Na le -
ży jesz cze do dać, że uro czy stej ko ro na cji ob ra zu Mat ki Bo -
skiej Świę to lip skiej, czczo nej ja ko Mat ki Jed no ści Chrze ści -
jan, do ko nał 11 sierp nia 1968 ro ku pry mas Polski Ste fan
kardynał Wy szyń ski w obec no ści kar dy na ła Ka ro la Woj ty ły,
a 24 lu te go 1982 ro ku pa pież Jan Pa weł II nadał ko ścio ło wi
ty tuł Ba zy li ki Mniej szej. O hi sto rii po wsta nia sank tu arium
oraz je go wy stro ju opo wie dział nam oj ciec je zu ita, go spo -
darz obiek tu.

Naj waż niej szym punk tem pro gra mu piel grzym ki
by ła Msza świę ta spra wo wa na przez na szych księ ży, pod -
czas któ rej dzię ko wa li śmy Bo gu za otrzy ma ne ła ski, pro -
sząc rów no cze śnie o zdro wie i wy trwa łość w peł nie niu służ -
by Ko ścio ło wi. Obec ność w tym cu dow nym miej scu to tak -
że oka zja do mo dli twy w in ten cjach szcze gól nych. Nie przy -
pad kiem chy ba da ta na szej piel grzym ki zbie gła się z da tą ju -
bi le uszu 45-le cia małżeństwa bra ta Jo achi ma, mo de ra to ra
na szej wspól no ty, oraz 40-le cia bra ta Ja na. Mo dli twą na szą
obej mo wa li śmy rów nież ob cho dzą cych w tym dniu swo je
świę to pa tro nal ne – księ dza Ta de usza Po la ka oraz bra ta Ta -
de usza, za kry stia na w na szym ko ście le.

Na za koń cze nie po by tu w sank tu arium mo gli śmy
wy słu chać pięk ne go kon cer tu or ga no we go. Mo gli śmy rów -
nież po dzi wiać po my sło wość bu dow ni cze go or ga nów, dzię -
ki któ rej pod czas wy ko ny wa nia kon cer tu oży wia ją się fi gu -
ry –  figura Ar cha nio ła Ga brie la, któ ry kła nia się Ma ryi, Ma -
ry ja od po wia da ski nie niem gło wy, a aniel ska or kie stra, w
zhar mo ni zo wa nych z dźwię kiem or ga nów ru chach, ob -
wiesz cza No wi nę Zwia sto wa nia NMP.

Re la cja z piel grzym ki nie by ła by peł na, gdy by nie
wspo mnieć o czę ści re kre acyj nej na sze go po by tu w Kra inie
Wiel kich Je zior Ma zur skich. Za trzy ma li śmy się na te re nie
go spo dar stwa agro tu ry stycz ne go w Jo rze Wiel kiej, nie da le -
ko Mi ko ła jek. Spa cer nad Je zio rem Tał ty, ogni sko i wspól -
ny po si łek by ły do peł nie niem bo ga te go w prze ży cia dnia.

Dzię ku je my na szym księ żom za zor ga ni zo wa nie tej
pięk nej piel grzym ki, za Eu cha ry stię, za wy two rze nie ro dzin -
nej at mos fe ry, ja ka to wa rzy szy ła nam przez ca ły czas piel -
grzy mo wa nia, oraz za go dzi ny wy po czyn ku i re lak su.

W imie niu wszyst kich uczest ni ków piel grzym ki
Sta ni sław Ma zu rek

Figurka Matki Boskiej na drzewie imitującym legendarną lipę.

Piel grzy mi przed ba zy li ką

Œwiêta Lipka 2006
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Znalaz³ Chrystusa
NASZ PATRON

25 grud nia 1916 ro ku umarł Adam Chmielowski,  Brat Al -
bert, pa tron na szej pa ra fii. W tym roku obchodzimy 90.
rocznicę jego przejścia do życia wiecznego. Trud dro gi ży -
cio wej Adama Chmielowskiego zo sta ł uwień czo ny wy -
niesie niem na oł ta rze. Prze ło mo wym mo nen tem w je go ży -
ciu by ło za in te re so wa nie się ter cjarstwem fran cisz kań skim
i opie ko wa nie się bez dom ny mi. W 1887 ro ku za kła da ha bit
i obie ra imię Al bert. Ślu by za kon ne skła da 25 sierp nia 1888
ro ku. Następnie zakłada za kony Al ber ty nów i Al ber ty nek
oraz or ga ni zuje 20 przy tu lisk dla ubo gich.  Jan Pa weł II be -
aty fi ko wał Brata Alberta pod czas Mszy św. 22 czerw ca 1983
ro ku w Kra ko wie, a ka no ni zował 12 czerw ca 1989 ro ku na
pla cu św. Pio tra w Rzymie.

Oto sło wa, któ re wy gło sił Oj ciec Świę ty pod czas
uro czy sto ści kanonizacyjnych w Wa ty ka nie:

“A oto Brat Al bert. Po stać tak moc no wpi sa na w
dzie je Kra ko wa, na ro du pol skie go, w dzie je zba wie nia.
Trze ba «du szę dać» – ta ka by ła, zda je się, myśl prze wod nia
Ada ma Chmie low skie go już od mło dych lat. Ja ko sie dem na -
sto let ni stu dent szko ły rol ni czej wziął udział w wal ce po -
wstań czej o uwol nie nie swej Oj czy zny z ob ce go jarz ma i od -
tąd po zo stał ka le ką do koń ca ży cia. Praw dy swo je go po wo -
ła nia szu kał na dro dze twór czo ści ar ty stycz nej, po zo sta wia -

jąc po so bie dzie ła, któ re do dzi siaj prze ma wia ją głę bią wy -
ra zu. Co raz bar dziej jed nak że od da lał się od twór czo ści ma -
lar skiej. Chry stus prze ma wiał do nie go gło sem in ne go po -
wo ła nia i ka zał mu szu kać co raz da lej: «Ucz się ode Mnie
(...), że je stem ci chy i po kor ny ser cem. (...) Ucz się.» Adam
Chmie low ski był uczniem go to wym na każ de we zwa nie Mi -
strza i Pa na. O tym we zwa niu – o tym de fi ni tyw nym we zwa -
niu, któ re wy zna czy ło je go dro gę do świę to ści w Chry stu sie
– zda ją się mó wić na de wszyst ko sło wa Iza ja sza z pierw sze -
go czy ta nia dzi siej szej li tur gii: «...ro ze rwać kaj da ny zła, roz -
wią zać wię zy nie wo li, wy pu ścić wol no uci śnio nych i wszel -
kie jarz mo po ła mać» (Iz 58, 6) – oto teo lo gia me sjań skie go
wy zwo le nia; za wie ra się w nim zaś to, co dziś przy wy kli śmy
na zwać «opcją na rzecz ubo gich»: «... dzie lić swój chleb z
głod nym (...), na gie go, któ re go uj rzysz, przy odziać i nie od -
wró cić się od współ ziom ków» (Iz 58, 7). To wła śnie czy nił
Brat Al bert. W tej nie stru dzo nej, he ro icz nej po słu dze na
rzecz naj bar dziej upo śle dzo nych i wy dzie dzi czo nych zna -
lazł osta tecz nie dro gę. Zna lazł Chry stu sa. Przy jął je go jarz -
mo i brze mię. Nie był tyl ko «mi ło sier ni kiem». Stał się jed -
nym z tych, któ rym słu żył. Ich bra tem. Szary brat.”

Teresa Sowińska

Msza św. beatyfikacyjna Brata Alberta 22 czerwca 1983 roku w Krakowie.
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Św. Bra cie Al ber cie, pro szę o ła skę na wró ce nia dla mo ich
dzie ci i wnu ków. Je zu ufam To bie! 

Św. Bra cie Al ber cie, dzię ku ję za ła ski, któ re nam wy pro si -
łeś. Pro szę o świa tło Du cha Świę te go dla sy na i sy no wej,
i dla cór ki o ka to lic kie wy cho wa nie dzie ci. Pro si mat ka.

Za wsta wien nic twem św. Bra ta Al ber ta pro szę o szczę ście
wiecz ne dla zmar łe go mę ża Ja na.

Po dzię ko wa nie za 39 lat mał żeń stwa Te re sy i Bo le sława z
proś bą o dal sze bło go sła wień stwo i zdro wie dla dzie ci i ca -
łej ro dzi ny.

Za wsta wien nic twem św. Bra ta Al ber ta pro szę Cię, Pa nie
Bo że, Je zu Mi ło sier ny, o do ko ny wa nie wła ści wych wy bo -
rów w ży ciu, o wraż li wość wo bec lu dzi ubo gich, zwłasz cza
dzie ci.

Bra cie Al ber cie, pro szę o opie kę nad mo imi dzieć mi oraz o
ła skę wia ry dla nich.

Po dzię ko wa nie za wsta wien nic twem Bra ta Al ber ta za
wszyst kie ode bra ne ła ski z proś bą o zdro wie i dal szą opie kę
dla na szych ro dzin.

O szczę śli wą ope ra cję i po wrót do zdro wia dla Ro lan da.

Pro szę Cię, św. Bra cie Al ber cie, o wsta wien nic two u Bo ga
za mo ją ro dzi ną, o zgo dę, mi łość i bło go sła wień stwo w co -
dzien nych czyn no ściach. Za Krzysz to fa, któ ry jest za gra ni -
cą, aby nie utra cił wia ry, na dziei i mi ło ści.

Pro si my o zdro wie, opie kę Ma ryi, Bo że bło go sła wień stwo
dla ca łej ro dzi ny oraz o do bre wy ni ki w na uce Ce lin ki i Mar -
ty.

Pro szę o szczę śli we ma cie rzyń stwo dla Agniesz ki, o do bre i
zdro we dziec ko.

Pro szę o zdro wie i bło go sła wień stwo dla ca łej ro dzi ny i
przy ja ciół. Pro szę, by dzie ci nie nad uży wa ły al ko ho lu.

Św. Bra cie Al ber cie, pro szę Cie bie po kor nie za tych lu dzi,
któ rzy są po grą że ni w cięż kiej de pre sji  – Two ja czci ciel ka.

Św. Bra cie Al ber cie, wsta wiaj się u Bo ga w in ten cji bar dzo
trud nych pro ble mów Ga brie li.

Św. Bra cie Al ber cie, wstaw się, pro szę Cię, za mo ją cór ką
Asią i Krzy siem, aby mi łość ich kwi tła i że by wzię li ślub ko -
ściel ny. Mat ka.

Św. Bra cie Al ber cie, dzię ku ję za po moc w po trze bie. Po wie -
rzam Ci rów nież trud ne spra wy cór ki.

Św. Bra cie  Al ber cie, pro szę Cię o te ła ski, któ rych da nie
nam spra wi Ci przy jem ność.

Św. Bra cie Al ber cie, po ma gaj mi nie ustan nie. Miej mnie w
swo jej opie ce i chroń przed złem. Pro si Sta ni sław.

Św. Bra cie Al ber cie, dzię ku ję za suk ce sy w na uce sy na Mar -
ka. Pro szę o trwa nie Je go w wie rze. Mat ka.

Je zu Mi ło sier ny, przez wsta wien nic two św. Bra ta Al ber ta
pro szę o cud uzdro wie nia dla sy na Pio tra, ła skę zdro wia dla
sio stry Te re sy, bło go sła wień stwo dla opie ku ją cych się sy -
nem i sio strą le ka rzy.

Św. Bra cie Al ber cie, pro szę o opie kę, zdro wie, ła ski oraz
Bo że bło go sła wień stwo dla ka pła nów i sióstr za kon nych po -
słu gu ją cych w na szej pa ra fii.

Św. Bra cie Al ber cie, pro szę o ła skę ro ze zna nia po wo ła nia
dla Ma te usza w je go 20-te uro dzi ny. Bab cia.

Św. Bra cie Al ber cie, po le cam To bie ca łą mo ja ro dzi nę, wsta -
wiaj się o na wró ce nie Ma cie ja, o po jed na nie się z Bo giem i
ro dzi ną, o mi łość, jed ność i wy ba cze nie so bie, sil ną wia rę i
ła ski Du cha Świę te go.

Św. Bra cie Al ber cie! Po bło go sław Pa weł ko wi w uzy ska niu
spraw no ści psy chicz nej i fi zycz nej. Pro si bab cia.

Św. Bra cie Al ber cie, uproś mi u Mat ki Naj święt szej i Pa na
Je zu sa ła skę po ko ry. Pro si Sta ni sław.

Św. Bra cie Al ber cie, pa tro nie nasz, pro si my Cię o wsta wien -
nic two do Pa na Bo ga i Mat ki Naj święt szej o zdro wie dla na -
szej wnucz ki Mar tu si. Bab cia i Dzia dek.

Św. Bra cie Al ber cie, po móż zna leźć pra cę bez ro bot nym tej
pa ra fii, daj po moc ne dło nie sa mot nym i po trze bu ją cym,
opie kę cho rym. Ucz nas wraż li wo ści na dru gie go czło wie -
ka!

Intencje parafian
NASZ PATRON

To już 90. rocz ni ca na ro dzin dla Nie ba Bra ta Al ber ta. Za iste
je go śmierć w sa mo Bo że Na ro dze nie, gdzie w chwa le Nie -
ba mógł świę to wać uni że nie Bo ga przy mu ja ce go po stać
czło wie ka, jest nie ja ko “pie czę cią z Gó ry” je go ziem skiej
świę to ści. Z uf no ścią, sto jąc przy bo ku na sze go świę te go pa -
tro na, prze sy łam nie któ re proś by i po dzię ko wa nia, zło żo ne
na no wen nę za wstawiennictwem św. Bra ta Al ber ta. Są
wśród nich też te, któ re zo sta ły przed sta wio ne w sank tu -
arium Ec ce Ho mo, pod czas paź dzier ni ko wej dzięk czyn nej

piel grzym ki pa ra fial nej. Wte dy wo bec do cze snych szcząt -
ków na sze go świę te go pa tro na, zło żo nych w ma łej tru mien -
ce, wbu do wa nej pod oł ta rzem na kra kow skim Prąd ni ku, ks.
Pro boszcz za wie rzył opie ce św. Bra ta Al ber ta ca łą na szą pa -
ra fię. Mo dli twę za nas obie ca ły sio stry Al ber tyn ki, kon ty nu -
ują ce dzie ło na sze go wiel kie go świę te go.

s. Michaela
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MŁODZIEŻ

Harcerz? A kto to taki?
Kim jest wła ści wie har cerz i co cie ka we go mo -

że ro bić? 

Ta kie py ta nia na pew no na su wa ją się na myśl mło dym oso -
bom, kie dy ma ją oka zję pod pa trzeć har ce rzy, gdy zbie ra ją
się na zbiór kę pod ich szko łą. My śle nie wie lu osób jest ste -
reo ty po we, czy li uzna nie har ce rzy za oso by, któ re ga nia ją
się po le sie i cza sem gdzieś wy ja dą przy oka zji zaj mu jąc
swo im ba ga żem du żo miej sca w au to bu sie. Pod su mo wu jąc
ta kie my śle nie, mło dy czło wiek mo że dojść do wnio sku, że
by cie har ce rzem nie jest cie ka we i w żad nym przy pad ku nie
opła ca się przy stą pić do dru ży ny har ce rzy.

A rze czy wi stość oka zu je się zu peł nie in na, za prze -
cza ją ca ste reo ty pom. Człon ko stwo w dru ży nie har ce rzy da -
je mło dym oso bom wie le moż li wo ści, mo że się ono stać
wiel ką ży cio wą przy go dą, któ ra jest jak wę drów ka, w cza sie
któ rej po zna je my no we oso by, z któ ry mi za wią zu je my wię zi
przy jaź ni, łą czą ce nie kie dy do koń ca ży cia. Wy jeż dża my do
no wych cie ka wych miej sc, po zna je my hi sto rię na sze go na -
ro du, któ ra przed sta wio na w spo sób cie ka wy, tra fia le piej
do na szej świa do mo ści i nie jest to nud na wa lek cja hi sto rii,
a wszyst kie mu te mu przy świe ca Pra wo Har cer skie, na któ -
rym opie ra ją się har ce rze. Mło dy czło wiek dzię ki te mu, że
jest har ce rzem ma szan sę stać się szyb ciej sa mo dziel nym i
le piej wejść w do ro słe ży cie. Pod czas tej wę drów ki po zna je -
my le piej sa mych sie bie i do strze ga my wy raź niej to, co nas
ota cza na co dzień, lecz
przez pęd ży cia w obec -
nych cza sach jest to
spy cha ne na bocz ny
tor. Choć w na szych re -
aliach har ce rze nie mu -
szą stać w obro nie na -
sze go kra ju i gi nąć wal -
cząc o je go nie pod le -
głość, to nie moż na za -
po mi nać o tym, że
przed woj ną har cer stwo
sku pia ło w swych sze re -
gach wie le osób, któ re
póź niej bro ni ły naszego
kra ju i wal czy ły o nie go,
pła cąc za to wła snym
ży ciem. Ci har ce rze w
peł ni ob ra zu ją po stę po -
wa nie zgod ne z Pra -
wem Har cer skim i naj -
waż niej szym je go punk -
tem, któ ry mó wi: „1 –
Har cerz słu ży Bo gu i
Pol sce, i su mien nie
speł nia swo je obo wiąz -
ki”. Ten wła śnie punkt

jest dla har ce rzy naj waż niej szy za wie ra wszyst ko, czym po -
wi nien się kie ro wać har cerz.

Har ce rze spę dza ją w dru ży nie cza s na pew no cie -
kaw iej niż wy sia dując przed kom pu te rem, te le wi zją lub nu -
dząc się na osie dlo wej ław ce. Wstę pu jąc w sze regi har ce rzy,
mło da oso ba sta je się człon kiem har cer skiej ro dzi ny, na
któ rej moż e po le gać, gdy ma pro ble my, i z któ rą spę dza
wol ny czas wy jeż dża jąc na bi wa ki, obo zy let nie, gdzie dzię -
ki wspól nym ce lom sta je my się zgod ni w swych dzia ła niach.
Natomiast pod czas wi gi lii, któ ra już la da dzień, spo ty ka się
wraz ze swo ją dru ży ną i prze ła mu je się ze swo imi kom pa na -
mi opłat kiem i tak sa mo jak przy do mo wym sto le złoży
innym ser decz ne ży cze nia. 

Dzię ki te mu wszyst kie mu do na szej pa mię ci prze -
cho dzą bar dzo mi łe wspo mnie nia, do któ rych war to po wra -
cać i są one bez cen ne. Od siedmiu lat już jestem har ce rzem.
W tym czasie do świad czy łem wie lu chwil, któ re na za wsze
po zo sta ną w mo jej pa mię ci. Po zna łem lu dzi, któ rzy sta li się
mo imi przy ja ciół mi. Dla te go uwa żam, że mło dzi lu dzie po -
win ni od rzu cić fik cyj ne ży cie – gry kom pu te ro we, te le wi zję,
i przy stą pić do dru ży ny, aby po stę po wać zgod nie z ide ała -
mi, we dług któ rych ży je my my, har ce rze. Po zwa la ją one na
rze czy wi ste od czu wa nie ży cia, któ re da je praw dzi wą, a nie
fik cyj ną ra dość!!!

Krystian Nagel

95. Gdańska Drużyna Harcerska na schodach zamku w Trokach na Litwie
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ABC spo³ecznej krucjaty Mi³oœci
MŁODZIEŻ

1.  
Szanuj każdego człowieka, bo Chrystus w nim żyje.

Bądź wrażliwy na drugiego człowieka, Twojego brata.
2. 

Myśl dobrze o wszystkich – nie myśl źle o nikim.
Staraj się nawet w najgorszym znaleźć coś dobrego.

3. 
Mów zawsze życzliwie o drugich – nie mów źle o bliźnich.

Napraw krzywdę wyrządzoną słowem.
Nie czyń rozdźwięku między ludźmi.

4. 
Rozmawiaj z każdym językiem miłości.

Nie podnoś głosu.
Nie przeklinaj.

Nie rób przykrości.
Nie wyciskaj łez.

Uspokajaj i okazuj dobroć.
5.

Przebaczaj wszystko wszystkim.
Nie chowaj w sercu urazy.

Zawsze pierwszy wyciągnij rękę do zgody.
6. 

Działaj zawsze na korzyść bliźniego.
Czyń dobrze każdemu, jakbyś pragnął, 

aby Tobie tak czyniono.
Nie myśl o tym, co Tobie jest kto winien,

ale co Ty jesteś winien innym. 
7. 

Czynnie współczuj w cierpieniu.
Chętnie spiesz z pociechą, radą, pomocą, sercem.

8. 
Pracuj rzetelnie, bo z owoców Twej pracy korzystają inni,

jak Ty korzystasz z pracy drugich.
9.

Włącz się w społeczną pomoc bliźnim.
Otwórz się ku ubogim i chorym.

Użyczaj ze swego.
Staraj się dostrzec potrzebujących wokół siebie.

10. 
Módl sie za wszystkich, nawet nieprzyjaciół.

Stefan kardynał Wyszyński
(1901-1981), Prymas Polski

Niniejszy tekst umieszczany jest na ostatniej stronie
okładki katolickiego dwumiesięcznika “Miłujcie się!”

adres: ul. Panny Marii 4
PL 60-962 Poznań

e-mail: milujcie@tchr.org
www.tchr.org/milujcie

.  .  .
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WIERSZE

Dar Boży

Talenty
Boże diamenty
dla niektórych
to banał
a dla mnie
to niepojęty
żywot 
wszystkich 
świętych

Jesień 1984 r.

Jarzębinowe owoce
polskiej jesieni
w kolorze czerwieni
rozsypane
różańca
po ziemi...

Ks. Jezy Popiełuszko

Zginął
za Miłość
do Boga
i brata
Żyć będzie
wiecznie
dla tego
i tamtego 
świata

Teresa Fidera
Sępólno Krajeńskie

Barwny pejzaż

Czas igra kolorem
Liście muśnięte złotem
Spadają
Nagie konary drzew 
Przywołują wspomnienia
Pamięć ożywia tych 
Co odeszli
Niemy płomyk znicza
Łączy dwa światy ...
Jesienią
Chmury tańczą pospołu
Deszczem szemrze zaduma
Morską falą płynie nostalgia...
Na klawiaturze zdarzeń
Nie ma powrotu 

Gabriela Brońska

Polska kroplą dzieł Bożych

Gdy chodzę łąką, miejską aleją
lasem żyjącym czy nad mierzeją
parkiem, co człowiek tylko układa
brzegiem, przy którym morze gada
sitowiem, trzciną wzdłuż mknącej rzeki
stawie, co jakby spał przez wieki
czy rynnach jezior na Pomorzu
ścieżką, co ciągnie się przy zbożu
wśród wielkich jezior na Mazurach
kamiennym szlaku, co wije się w górach
dziękuję, Boże, żeś ziemię stworzył
i dla nas ludzi całość złożył.

Jan Orczykowski

„Jesień”

Piękna jest nasza polska jesień,
Choć jakiś smętek z sobą niesie.
Tak szybko mijają młode lata,
Żal i tęsknota w duszę swą układa,

A złotem, czerwonością zakręcają
drzewa,
Cichutko w lesie gdzieś ptaszek
zaśpiewa...

Liście zakrywają ziemie brązowym
kobiercem,
Starym pięknem uciszają i radują nasze
serca...

„Prośba”

Ześlij nam Miłość, Ojcze, z Nieba
Tak bardzo wszystkim jej potrzeba,
Przyniesie szczęście i ukojenie 
Zanikną troski i cierpienie...

Wszyscy pragniemy życzliwości
I zwykłej ludzkiej radości,
Ześlij nam Miłość, Ojcze, z Nieba...
Tak bardzo wszystkim jej potrzeba.

Zofia Dobrowolska 
Pilaszków 2006 r.

90-letnia była Pielęgniarka Naczelna
Szpitala Wojewódzkiego w Gdańsku 
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MIKOŁAJKI 2006 r.

REKOLEKCJE EWANGELIZACYJNE 23-25.X.2006 r.
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POŚWIĘCENIE RÓŻAŃCÓW DRUGOKLASISTOM

ZABAWA ANDRZEJKOWA
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WIZYTACJA KANONICZNA 9-10.XII.2006 r.



GŁOS BRATA NR 5(29)2006             20

WIZYTACJA KANONICZNA 9-10.XII.2006 r.



GŁOS BRATA NR 5(29)2006 21

25. rocznica stanu wojennego
WAŻNE ROCZNICE

21 li sto pa da te go ro ku ca łą Pol ską wstrzą snę ła wia do mość
o ka ta stro fie w ko pal ni wę gla ka mien ne go “Ha lem ba” w Ru -
dzie Ślą skiej. Przez pa rę dni cze ka li śmy z na dzie ją na wy do -
by cie gór ni ków z po kła du na głę bo ko ści 1030 m.
Tragiczna to oka zja, że by do wie dzieć się o wa run kach pra -
cy pod zie mią i o za gro że niach, na ja kie są co dzien nie  na -
ra że ni pra cow ni cy ko palń. Nie ste ty, wszyst kie one do tknę -
ły gór ni ków pod czas za pa le nia się py łu wę glo we go i wy bu -
chu me ta nu: za tru cie tlen kiem wę gla, udu sze nie, ura zy me -
cha nicz ne i po pa rze nia – to przy czy ny śmier ci 23 gór ni ków.

Czy  gór ni kom za gra ża ją tyl ko natura i trud ne wa -
run ki pra cy? Czy gór ni cy gi ną tyl ko pod zie mią?

Ob cho dzi my w tym ro ku 25. rocz ni cę wy da rzeń,
któ re za czę ły się 13 grud nia 1981 r. Wte dy zo stał ogło szo ny
w Pol sce stan wo jen ny, wpro wa dzo ny bez praw nym de kre -
tem przez WRON (Woj sko wą Ra dę Oca le nia Na ro do we go),
sa mo zwań czą jun tę woj sko wą, po wo ła ną dla utrzy ma nia
wła dzy ko mu ni stycz nej, moc no nad wy rę żo nej dzię ki po -
wsta niu “So li dar no ści”. Wła dza za an ga żo wa ła ogrom ne
środ ki dla pod po rząd ko wa nia so bie siłą za kła dów pra cy i
lud no ści. Młodszym czytelnikom przypomnę, że de kret
ogra ni czał swo bo dę po ru sza nia się, wpro wa dził go dzi nę mi -
li cyj ną, cen zu rę ko re spon den cji i roz mów te le fo nicz nych.
Za ka zy wał wszel kie go ro dza ju zgro ma dzeń, roz po wszech -
nia nia wy daw nictw, cza so pism. Za wie szał dzia łal ność związ -
ków za wo do wych, or ga niaz cji i sto wa rzy szeń, za ka zy wał or -
ga ni zo wa nia ma ni fe sta cji i zgro ma dzeń. Dzia ła cze “So li dar -
no ści” zo sta li in ter no wa ni. Stra te gicz ne za kła dy pra cy
zostały oto czo ne przez woj sko i od dzia ły ZO MO, ponieważ
strajkowały. Władza musiała używać przemocy, aby wejść
do zakładów. Spo sób pa cy fi ka cji był wszę dzie po dob ny.
“Pod osło ną czoł gów, któ re ta ra no wa ły bra my al bo mu ry,
wdzie ra ło się ZO MO, w no cy uży wa jąc ra kiet do oświe tle nia
te re nu. Roz bi ja no za mknię te drzwi od hal ło ma mi lub sie -
kie ra mi, wy gar nia no lu dzi. Czę sto w ruch szły pał ki i gra na -
ty z ga zem“ (z książ ki “Kon spi ra”). Na Ślą sku w straj kach
uczest ni czy ła więk szość ko palń. Od 15 grud nia 1981 r. od -
dzia ły ZO MO przy stą pi ły do li kwi da cji opo ru. Bru tal nie spa -
cy fi ko wa no ko pal nię Sta szic w Gi szo wi cach, w ko pal ni Ma -
ni fest Lip co wy zo sta ły ran ne 4 oso by. Naj tra gicz niej szy
prze bieg mia ła ak cja w ko pal ni Wu jek w Ka to wi cach Bry no -
wie. 16 grud nia uży to bro ni pal nej strzelając do wy cho dzą -
cych gór ni ków. Zgi nę ło wów czas 7 gór ni ków, a 2 osoby
zmar ły w wy ni ku ran nych po strza ło wych. W kil ku to czą -
cych się w tej spra wie pro ce sach są do wych do dnia dzi siej -
sze go nie osą dzo no spraw ców zbrodni na własnym
narodzie. 

Dzi siaj, dzię ki nie złom nej po sta wie mi lio nów oby -
wa te li, postawie sprze ci wu wo bec zła oraz dzięki wsparciu
udzielonemu przez Kościół w czasach zniewolenia, ży je my
w wol nym kra ju. Demokratycznie wybrane władze działają
z naszego mandatu. Dyktatorski komunizm upadł i oby się
nie odrodził. Jednak zawsze musimy pamiętać o naszej
historii. Wobec niedawnych wydarzeń i tych sprzed 25 lat
wy ra żam swój głę bo ki sza cu nek dla górników i ich rodzin.
Oddaję także cześć wszystkim ofiarom stanu wojennego.

Te re sa So wiń ska

Idą pan cry na "Wu jek"

Przy szli no cą w uśpio ny dom,
Wy cią ga li nas chył kiem, jak zbó je,
Drzwi za mknię te otwie rał łom,
Idą, idą pan cry na "Wu jek".

A gdy opadł i strach i gniew,
Je den wy bór: ko pal nia straj ku je,
Choć sta nia ła bar dzo na sza krew,
Idą, idą pan cry na "Wu jek".

W tłu mie przy bra mie, do ma tek i żon
Z płacht na mu rach kle jo nych zla tu je
Czar ną tre ścią ko mu ni kat WRON,
Idą, idą pan cry na "Wu jek".

Ki lof, łań cuch ści ska na sza dłoń,
Wóz ków sze reg bieg czoł gów wstrzy mu je,
Już mi li cja re pe tu je broń,
Idą, idą pan cry na "Wu jek".

Pło ną zni cze ku za bi tych chwa le,
Ale zga sła na dzie ja na po tem.
Gdzie twe czy ste rę ce, ge ne ra le?
Zawracają pancry z powrotem.

wier sz Ma cie ja Bie nia sza

Na ulicach Warszawy, przed kościołem św. Anny, mieszkańcy układają z kwiatów
krzyż i kotwicę, symbol oddziałów AK i Polski walczącej.

Ofiara pacyfikacji kopalni Wujek w Katowicach, 16.12.1981 r.
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Nie wolno ci dokonaæ aborcji!
ŚWIADECTWO

W pew nym wie ku, kie dy czło wiek jest już sta ry, oglą da się
za sie bie i wy ra zi ście wi dzi swo je wi ny – roz po czy na swo ją
hi sto rię star szy męż czy zna. – Mo je su mie nie wy rzu ca mi
abor cje, któ rych do pu ści li śmy się z żo ną – ci cho do da je.
Ten cięż ki grzech mło do ści rzu tu je na ca łe póź niej sze ży cie
czło wie ka, tak że w wie ku star czym. Mój przy kład niech bę -
dzie ostrze że niem i prze stro gą dla każ dej mat ki i każ de go
oj ca – NIE ZA BI JAJ CIE WŁA SNYCH DZIE CI!!!

Pa trząc z per spek ty wy 75 lat mo je go ży cia, te raz już
wiem, że je ste śmy od po wie dzial ni nie tyl ko za swo je ży cie,
ale rów nież za in nych, a szcze gól nie naj bliż szych – mó wi
Pan Ta de usz. – Pra gnę, aby fak ty, któ re po da ję do pu blicz -
nej wia do mo ści, by ły prze stro gą, szcze gól nie dla mło dych
lu dzi. 

Po cho dzę z ka to lic kiej ro dzi ny z Ma zow sza. Swo ją
przy szłą żo nę po zna łem w Gdań sku. Po trzy let niej zna jo mo -
ści, po mi mo trud no ści zwią za nych z ów cze snym apa ra tem
po li tycz nym – by ły to la ta sześć dzie sią te – wzię li śmy ślub
ko ściel ny i cy wil ny. Oże ni łem się z wiel kiej mi ło ści – ta kiej
„od pierw sze go wej rze nia”. 

Przez trzy dzie ści lat wy kła da łem na uczel niach woj -
sko wych i cy wil nych w róż nych mia stach Pol ski. W nie dłu -
gim cza sie po ślu bie za miesz ka łem wraz z żo ną w jed nym z
miast na wscho dzie kra ju, gdzie skie ro wa no mnie do pra cy.
Szcze gól nie tra gicz nie wspo mi nam to miej sce i zde mo ra li -
zo wa ne śro do wi sko pew nych osób z tam tej szej uczel ni, z
któ ry mi przy szło mi współ pra co wać. 

Wkrót ce przy szło na świat na sze pierw sze dziec ko.
Uro dzi ło się nam ich w su mie tro je. Póź niej nad szedł mo -
ment, w któ rym mo ja żo na do ko na ła pierw szej abor cji…
Sam ją na ten ma ka brycz ny za bieg za pro wa dzi łem… Wła -
śnie w tam tej miej sco wo ści w szpi ta lu cy wil nym za bie gi te
wy ko ny wa no na gmin nie, bez za sta no wie nia i ja kich kol wiek
trud no ści. Wręcz ta śmo wo. Nie by ło żad nej roz mo wy z le -
ka rzem, wska zu ją cej na szko dli wość te go ma ka brycz ne go
za bie gu. Tak bar dzo ża łu ję, że nie by ło wte dy żad ne go czło -
wie ka, któ ry by nas po wstrzy mał, któ ry by mnie czy żo nie
po wie dział: Nie rób te go! Nie wol no ci do ko nać abor cji! To
wy glą da ło tak, jak by ktoś chciał wy rwać ząb – czy li usu nąć
rzecz. Nikt nie mó wił o tym, że za bi ja się po czę te go, nie na -
ro dzo ne go c z ł o w i e k a. Z resz tą tam ten le karz czę sto
cho dził pi ja ny, był non sza lanc ko wy lu zo wa ny. Mo że w ten
spo sób pró bo wał stłu mić wy rzu ty su mie nia? 
Mo ja żo na do ko na ła w su mie pię ciu abor cji… Przed pierw -
szym ra zem wy da wa ło się nam, że tro je dzie ci nam wy star -
czy. Gdy usły sza łem, że żo na jest ko lej ny raz w cią ży, czu -
łem prze ra że nie: Co to bę dzie? Są siad obok miał dzie się cio -
ro dzie ci, był wy śmie wa ny i prze śla do wa ny. Miał też kło po -
ty z utrzy ma niem ro dzi ny. Ten przy kład był dla mnie stre -
su ją cy. Po pro stu nie chcia łem mieć wię cej dzie ci. Gdy żo na
za pro po no wa ła abor cję, by łem za sko czo ny, ale by ło mi to
na rę kę, dla te go nie opo no wa łem. W ogó le nie my śla łem o
tym dziec ku.

Na to miast mu szę przy znać, że mat ka tych dzie się -
cior ga dzie ci z są siedz twa by ła oso bą peł ną ra do ści ży cia.
Cho dzi ła do ko ścio ła. Jak sa ma mó wi ła, w trud nych sy tu -
acjach za wsze się mo dli ła i wie rzy ła, że Pan Bóg ją wy słu -

cha. At mos fe ra w tej ro dzi nie by ła, jak pa mię tam, peł na mi -
ło ści i po mo cy.

My ślę, że opi nia ludz ka, tzn. ogól na apro ba ta abor -
cji i wy ty ka nie pal ca mi tej wie lo dziet nej ro dzi ny, mia ła bar -
dzo du ży wpływ na mnie i na mo ją żo nę. Wiem jed nak, że to
nie jest uspra wie dli wie nie, gdyż każ dy z nas po no si od po -
wie dzial ność przed Bo giem za swo je lek ko myśl ne de cy zje i
czy ny.

To strasz ne, ale po pierw szej abor cji czu łem tyl ko
ulgę, a żo na nic nie mó wi ła, nie za uwa ży łem po niej żad ne -
go uczu cia. Na stęp ne abor cje by ły dla mnie o wie le ła twiej -
sze. Jak raz się uda ło, to i na stęp ny się „uda” – tak wte dy
my śla łem. Te za bie gi trak to wa li śmy czy sto fi zycz nie, nie
my śląc o tym, że za bi ja my wła sne dzie ci. Jed nak za głu szo -
ne su mie nie da wa ło z bie giem lat o so bie znać.

W ży ciu czło wie ka by wa ją mo men ty trud ne i cie ka -
we, nie da ją ce się wy tłu ma czyć ra cjo nal nie. Zda rzy ło mi się,
że w pew nym mo men cie za pra gną łem zmie nić śro do wi sko
pra cy. Na dro dze służ bo wej nie uzy ska łem ak cep ta cji. Je dy -
nie mo dli twa do Bo ga – proś ba o wspo mo że nie – po mo gła
mi zre ali zo wać swój za miar. Pew ne go dnia, wcze snym ran -
kiem, przy szła mi do gło wy zba wien na myśl, abym udał się
do Mi ni ster stwa Szkol nic twa w War sza wie ce lem uzy ska nia
zgo dy na zmia nę miej sca pra cy. Jesz cze te go sa me go dnia
po je cha łem ze wschod nich ziem Pol ski do sto li cy. Za miar
zre ali zo wa łem cał ko wi cie, gdyż dro ga uło ży ła mi się sa ma.
Na tej dro dze zna leź li się lu dzie, któ rzy jak by cze ka li na
mnie, aby mi po móc. W ten spo sób opu ści łem do tych cza so -
we miej sce pra cy, któ re by ło we dług mnie przy czyn kiem do
mo ich nie cnych czy nów. 

Re flek sja przy szła po opusz cze niu śro do wi ska, w
któ rym ży li śmy z żo ną, któ re ak cep to wa ło i stwa rza ło wa -
run ki do abor cji.

W tam tych pod łych chwi lach nie czu łem się od po -
wie dzial ny, a dzi siaj każ da au dy cja o abor cji, któ rych jest
wie le na przy kład w te le wi zji Trwam, oraz każ de na po tka ne
nie mow lę, wy wo łu je u mnie uczu cie strasz li wej wi ny i ża lu,
że ty le mo ich dzie ci się nie uro dzi ło. 

Bła gam Bo ga o wy ba cze nie mo ich win.
Sam fakt po peł nia nia zbrod ni nie do cie rał wte dy do mo jej
świa do mo ści i nie wska zy wał na po czu cie od po wie dzial no -
ści przed Bo giem i Oj czy zną, bo prze cież do ko nu jąc abor cji,
za bi ja się jej oby wa te li. 

Na swo je uspra wie dli wie nie nie po tra fię po dać kon -
kret nych fak tów. Pa trząc w prze szłość, ja sno mo gę stwier -
dzić, że wy cho wa nie i prze by wa nie w śro do wi sku bez boż -
nym, mo że czło wie ka zde ge ne ro wać. Z do świad cze nia ży -
cio we go wiem, że każ da zbrod nia i nie mo ral ne ży cie nie mi -
nie się z ka rą. Mo że to być cięż ka nie ule czal na cho ro ba wy -
ni kła u ko bie ty z abor cji lub też każ da in na nie czy sta cho ro -
ba wy ni kła z nie mo ral ne go ży cia, na przy kład AIDS.

Na ra sta ją ce po czu cie wi ny i ża lu oraz wia ra w ła skę
Bo żą skie ro wa ły mnie na dro gę mo dli twy i przy stą pie nia do
sa kra men tu Spo wie dzi świę tej. Po Spo wie dzi świę tej nie
czu ję się zwol nio ny z od po wie dzial no ści. Mo je ser ce pła cze!
I tyl ko wia ra w Bo ga da je mi na dzie ję. Ra tu ję się Ró żań cem.
Uczest ni czę w cią głej mo dli twie. 
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ŚWIADECTWO
Te raz wiem, że w ży ciu bar dzo waż ny jest kon takt z Bo giem
po przez mo dli twę nie za leż nie od lo su czło wie ka i bar dzo
waż ne jest po czu cie od po wie dzial no ści za swo je ży cie przed
Bo giem i dru gim czło wie kiem.

Bar dzo chciał bym, aby to mo je świa dec two przy czy ni ło się
do po wstrzy ma nia in nych przed do ko na niem abor cji.

Ta de usz, 75 lat 
opra co wa ła Mo ni ka Wal czak

Kal ku ta, 24.IX.1996 r.

Moi dro dzy bra cia i sio stry w Pol sce!
Jak wie cie, je stem w szpi ta lu, ale sły sząc o zmia -

nach pra wa, ja kie są roz wa ża ne w Pol sce, czu ję, że Bóg
chce, abym zwró ci ła się do Was w imie niu nie na ro dzo nych
dzie ci. 

Ży cie jest naj pięk niej szym da rem Bo ga. On stwo -
rzył nas do wiel kich rze czy – aby ko chać i być ko cha nym.
Bóg da je nam czas na zie mi, aby śmy po zna li Je go Mi łość,
aby śmy do głę bi na sze go ist nie nia do świad czy li Je go Mi ło -
ści. Aby śmy Go ko cha li, by śmy ko cha li na szych bra ci i sio -
stry. Ży cie jest da rem Bo ga. Da rem, któ rym tyl ko Bóg mo -
że ob da rzyć. I Bóg w swo jej po ko rze dał męż czyź nie i ko bie -
cie zdol ność współ pra cy z nim w prze ka zy wa niu ży cia. Nie -
za leż nie od te go, co nas spo ty ka, nie wol no nam nisz czyć te -
go pięk ne go Bo że go da ru, ani w nie go in ge ro wać. Dla cze go
dzi siaj lu dzie bo ją się ma łe go dziec ka? Po nie waż chcą mieć
ła twiej sze, bar dziej kom for to we, wy god niej sze ży cie, wię cej
wol no ści. Bać się na le ży je dy nie ła ma nia Bo żych praw, po -
nie waż Bóg w swo jej nie skoń czo nej i czu łej mi ło ści pra gnie
tyl ko na sze go do bra, na sze go szczę ścia, na szej mi ło ści. 

Moi ko cha ni Po la cy! 
Uczcie swo ich mło dych ko chać Bo ga. Uczcie ich

się mo dlić. Je że li po ko cha ją Bo ga, zro bią wszyst ko, cze go
On pra gnie. Bę dą ko chać i sza no wać pięk ny dar ży cia. Bę -
dą ko chać i sza no wać wspa nia ły dar moż li wo ści prze ka zy -
wa nia no we go ży cia. 

Mó dl cie się ra zem ja ko ro dzi na. Ro dzi na, któ ra ra -
zem się mo dli, po zo sta je zjed no czo na. A je śli bę dzie cie trzy -
mać się ra zem, bę dzie cie ko chać się wza jem nie ta ką mi ło -
ścią, ja ką Bóg ko cha każ de go z nas. Z ca łych sił sta raj my się
utrzy mać jed ność pol skich ro dzin. Wno śmy praw dzi wy po -
kój w na szą ro dzi nę, oto cze nie, mia sto, kraj, świat. Za czy -
naj my od peł ne go mi ło ści po ko cha nia ma łe go dziec ka już w
ło nie mat ki. Jak już wie lo krot nie mó wi łam w wie lu miej -
scach tym, co naj bar dziej nisz czy po kój we współ cze snym
świe cie, jest abor cja, po nie waż je śli mat ka mo że za bić wła -
sne dziec ko, co mo że po wstrzy mać cie bie i mnie od za bi ja -
nia sie bie na wza jem? 

Naj bez piecz niej szym miej scem na świe cie po win no
być ło no mat ki, gdzie dziec ko jest naj słab sze i naj bar dziej
bez rad ne. W peł ni za ufa nia cał ko wi cie zda ne na mat kę. I pa -
mię taj cie, że Je zus po wie dział: „wszyst ko, co uczy ni li ście
jed ne mu z tych bra ci mo ich naj mniej szych, Mnie ście uczy -
ni li” (Mt 25, 40). 

Ofia ro wu ję wszyst kie swo je cier pie nia wy ni ka ją ce z
cho ro by i bez rad no ści, aby ście do ko na li wła ści we go wy bo -
ru – aby ście wy bra li ży cie, zgod nie z wo lą Bo żą. 

Mó dl my się! Niech was Bóg bło go sła wi! 

Mat ka Te re sa, Mi sjo nar ka Mi ło ści

Zdjęcie z książki “Żyć, kochać, świadczyć”, wydawnictwo VELAR
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ŚWIADECTWO

Cuda Matki Bo¿ej
“Ni gdy nie sły sza no, aby Naj święt sza Ma ry ja Pan na opu ści -
ła te go, kto się do Niej ucie ka, Jej po mo cy wzy wa, Ją o przy -
czy nę pro si.” Ta kie sło wa znaj du je my w mo dli twie św. Ber -
nar da. Ich po twier dze nie mo że my zna leźć w nie zli czo nych
świa dec twach osób, któ rych mo dli twy za no szo ne do Pa na
Bo ga za przy czy ną Ma ryi zo sta ły wy słu cha ne. Są one do wo -
dem na to, że czło wiek ni gdy nie jest sam, że Pan Bóg i Ma -
ry ja rze czy wi ście są przy nas, że wy słu chu ją na szych mo -
dlitw. Po twier dza ją rów nież, jak wiel ka jest ro la mo dli twy w
ży ciu czło wie ka i jak wie le łask moż na otrzy mać mo dląc się
nie tyl ko w oso bi stych in ten cjach, lecz rów nież za in nych...

W świą tecz nym nu me rze Gło su Bra ta przed sta wia -
my na szym Czy tel ni kom świa dec two pa ni Kry sty ny o ła sce
otrzy ma nej przez mo dli twę ró żań co wą. 

Mo ni ka Wal czak

NIC NIE DZIE JE SIĘ BEZ PRZY CZY NY
Oj ciec Świę ty Jan Pa weł II ma wiał: nic nie dzie je się

bez przy czy ny. Tak, jest to praw da i po twier dza się w mo im
ży ciu. Za bie ga ni w dzi siej szych trud nych cza sach nie za -
uwa ża my, ile rze czy dzie je się obok nas, ile cu dów zda rza
się nam, na szym bli skim. Czę sto my śli my: „A to szczę ście!”,
„A to przy pa dek!”, a jed nak nic nie dzie je się bez przy czy ny.
Je stem zwy czaj ną ko bie tą, bab cią, mat ką, żo ną. Do świad -
czy łam w swo im ży ciu bar dzo wie le do bra, a mo że wię cej
zła? Ale do bro, któ re go do świad czam, choć jest czę sto bar -
dzo ma łe, za wsze prze wyż sza to wszyst ko, co by ło czy jest
nie mi łe, co jest zwią za ne z cier pie niem.

W ca łym mo im ży ciu, każ de go dnia wie czo rem klę -
kam przy łóż ku i roz ma wiam z Pa nem Je zu sem, a Mat kę
Bo żą pro szę o ła ski i po moc, czę sto – wy da wać by się mo -
gło – w bez na dziej nych sy tu acjach. 

Peł niąc na tej zie mi tak wspa nia łą ro lę bab ci, opie -
ku ję się mo imi wnucz ka mi, gdy cór ka wy cho dzi do pra cy.
Ła ska, o któ rej chcę opo wie dzieć, zo sta ła udzie lo na mo jej
sio strze ni cy.

Kil ka lat te mu od wie dza ła nas czę sto, a cho ciaż by -
ła już pięć lat po ślu bie, nie do cze ka ła się po tom stwa. Wi -
dzia łam, z ja ką ra do ścią zwra ca ła się szcze gól nie do młod -
szej wnucz ki. Za bie ra ła ją na dłu gie spa ce ry i do swo je go
do mu na wet na ca ły dzień. W jej oczach wi dzia łam wie le na -
dziei i mi ło ści oraz ocze ki wa nie... 

Po sta no wi łam mo dlić się, aże by Bóg ob da rzył ją
upra gnio nym dziec kiem. Co dzien nie od ma wia łam dzie siąt -
kę ró żań ca w tej in ten cji, po wta rza jąc po mo dli twie Zdro -
waś, Ma ry jo sło wa: „Któ re goś Ty, o Pan no, z Du cha Świę te -
go po czę ła.”

Mi nę ło ja kieś 9, mo że 10 mie się cy, a mo ja cór ka
mó wi mi, że sio strze ni ca jest w cią ży.

Łzy ra do ści po pły nę ły z mo ich oczu. Cór ka za py ta -
ła, dla cze go pła czę, ale ja nic nie mo głam od po wie dzieć, tak
cie szy łam się, że proś by mo je, a mo że nie tyl ko mo je, zo sta -
ły wy słu cha ne.

Mo dli łam się aż do roz wią za nia. Sio strze ni ca uro -
dzi ła zdro we go syn ka i nie mu si już „po ży czać” dzie ci, że by
oka zać im czu ło ść i mi ło ść mat ki, choć na dal spo ty ka się z
dzieć mi mo jej cór ki, bo prze cież je ste śmy ro dzi ną.

Po twier dzi ły się sło wa, że nic nie dzie je się bez
przy czy ny. Przez kil ka lat ni ko mu nie opo wia da łam tej hi -
sto rii. Jed nak oka za ło się, że Ma ry ja pra gnę ła, abym opo -
wie dzia ła in nym,  jak wiel ką moc ma mo dli twa ró żań co wa.
Nie daw no, bę dąc na spa ce rze z wnucz ką, spo tka łam pew ną
pa nią, któ ra ma swo je dziec ko w wie ku mo jej wnucz ki i jej
ja ko pierw szej opo wie dzia łam o otrzy ma nej ła sce. Ona za -
chę ci ła mnie, abym na pi sa ła to świa dec two. 

Ma ono w so bie prze sła nie: „pro ście, a bę dzie wam
da ne”. Nie bój my się pro sić, a Ma ry ja wy słu cha każ de go i
wsta wi się u Oj ca o ła ski, któ rych po trze bu je my. Tyl ko trze -
ba uwie rzyć, otwo rzyć swo je ser ce i oczy, i zo ba czyć, ile do -
bra i cu dów nas spo ty ka każ de go dnia, tyl ko trze ba je umieć
do strzec i o nie po pro sić.

Kry sty na F.

O Mat ko Bo ża, Ty wszyst ko mo żesz.
Gdy grzesz na się przed To bą uko rzę,
Roz ło żysz swo je cie płe dło nie,
Two je ob li cze do bro cią pło nie.

Miesz kasz, Mat ko, tak bli sko Bo ga.
Przyj dę do Cie bie, gdy spo tka mnie trwo ga.
Wsta wisz się za mną u Oj ca me go,
Pro mie nie Twej ła ski chro nią od złe go.

Mi ło ścią Mat ki otocz ten świat.
Niech się sza nu ją sio stra i brat.
Na ucho szep nij Oj cu na sze mu, że ża łu je my
I tyl ko do bro czy nić bę dzie my.

Przy go tuj dla nas dro gę do Pa na,
Ma ry jo Mat ko, przez nas czczo na i uwiel bia na!

Ma ria P. -D.

Jeże li Two ja mo dli twa zo sta ła wy słu cha na, zo sta łeś uzdro -
wio ny, na wró ci łeś się – po dziel się tą ra do sną wia do mo ścią.
Jest to naj lep szy spo sób po dzię ko wa nia Pa nu Bo gu za otrzy -
ma ne ła ski, po nie waż umac nia wia rę in nych lu dzi. Za pew -
nia my ano ni mo wość. Chęt nych do zło że nia świa dec twa pro -
si my o kon takt z Mo ni ką – tel. 507-977-969 
lub e -ma il: xpmo ni ka@wp.pl

.  .  .
.  .  .

.  .  .
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Pytania o Karola Wojty³ê – ci¹g dalszy

Odo wiedź: 
Ka rol Woj ty ła – Kar dy nał Pre zbi te r1 Świę te go Rzym skie go
Ko ścio ła ty tu łu Świę te go Ce za re go na Pa la ty nie, Ar cy bi -
skup, Me tro po li ta Kra kow ski, zo stał wy bra ny w taj nym,
siód mym, gło so wa niu na kon kla we2, na Pa pie ża w po nie dzia -
łek 16 paź dzier ni ka3 1978 r. ok. 17.154 ja ko 2625 na stęp ca św.
Pio tra i za stęp ca Bo ga – Je zu sa Chry stu sa na zie mi6. 

Pa pież przy brał imię:
JAN PA WEŁ II

      
1 Kar dy nał Pre zbi ter – jest jed nym z trzech stop ni Ko le gium

Kar dy na łów. Dwa in ne stop nie to: Kar dy nał Bi skup; Kar -
dy nał Dia kon. 

2 Kon kla we – ter min ten wy wo dzi się z ła ciń skie go „cum cla -
ve”, co moż na prze tłu ma czyć w od nie sie niu do kar dy na łów
ja ko “za mknię ci pod klucz”. Pierw szą Bul lę “Ubi pe ri cu -
lum” okre śla ją cą pro ce du rę kon kla we pod pi sał pa pież bł.
Grze gorz X dnia 7 lip ca 1274 r. Ak tu al nie obo wią zu je kon -
sty tu cja “Uni ver si Do mi ni ci Gre gis” – o wa ka cie Sto li cy
Apo stol skiej i wy bo rze Bi sku pa Rzym skie go.

3 W tym dniu ob cho dzo no uro czy stość li tur gicz ną świę tej Ja -
dwi gi, pa tron ki Ślą ska.

4 Go dzi na 17.15 za pi sa na zo sta ła w “Księ dze czyn no ści bi sku -
pich” kar dy na ła Woj ty ły, me tro po li ty kra kow skie go.

5 Pa pie ży by ło 263 (z Ja nem Paw łem II). Pon ty fi ka tów 265,
Be ne dykt IX za sia dał na tro nie pa pie skim trzy krot nie, w ko -
lej no ści ja ko 146 (1032−1044), 148 (10.04.1045
−1.05.1045), 151 (8.11.1047−17.07.1048).

6 Prze wi dzia ne ry tu ałem py ta nie: “czy przyj mu jesz do ko na ny
przed chwi lą ka no nicz nie wy bór Two jej oso by na Naj wyż sze -
go Ka pła na?” – za dał uro czy ście w imie niu świę te go ko le -
gium kard. Je an Vil lot, ka mer ling Świę te go Ko ścio ła Rzym -
skie go, se kre tarz sta nu Sto li cy Apo stol skiej. Od wiecz ną for -
mu łę pro mul ga cyj ną “Ha be mus Pa pam” (ma my pa pie ża)
ogło sił kard. Pe ric le Fe li ci.

IN FOR MA CJE DO DAT KO WE

Sto je de na sto oso bo we ko le gium wy bra ło na Pa pie -
ża 58−let nie go kar dy na ła Ka ro la Woj ty łę ja ko pierw sze go
od 455 lat pa pie ża nie -Wło cha oraz pierw sze go Po la ka. (Pa -
pie ża nie wy bie rał kard. Bo le sław Fi li piak ze wzglę du
na cięż ką cho ro bę).

Dym czar ny uzy sku je się spa la jąc wil got ną sło mę.
Dym bia ły uzy sku je się w wy ni ku spa la nia wy łącz nie świec
dym nych. 

Wg tzw. Pro roc twa św. Ma la chia sza (pry mas Ir lan -
dii, zm. w 1148 r.) ale go rycz ne imię Oj ca Świę te go Ja na
Paw ła II brzmi: „De la bo re So lis” – z tru du słoń ca. Dzi siaj to
pro roc two uwa ża się za zbiór apo kry fów. 

Pod czas pierw szej piel grzym ki do Pol ski dnia 10
czerw ca 1979 r. w kra kow skim Pa ła cu Bi sku pów Jan Pa -
weł II udzie lił pry wat nej au dien cji Wan dzie Rut kie wicz, wy -
bit nej al pi ni st ce pol skiej, któ ra wła śnie 16 paź dzier ni -
ka 1978 ro ku zdo by ła naj wyż szy szczyt świa ta Mo unt Eve -
rest. Oj ciec Świę ty po wie dział wte dy: „No pro szę! Jed ne go
dnia, pa ni i ja za szli śmy tak wy so ko!”. Pod czas au dien cji
Wan da Rut kie wicz wrę czy ła Pa pie żo wi pięk nie opra wio ny
ka mień ze sto sow nym na pi sem−de dy ka cją. Ka mień zo stał
wzię ty z tak zwa ne go Dol ne go Szczy tu Mo unt Eve re stu, po -
nie waż sam je go wierz cho łek przez okrą gły rok po kry ty jest
śnie giem. Jan Pa weł II od wza jem nił się prze pięk nym ró żań -
cem zło żo nym z pe reł.
Wan da Rut kie wicz (1943−1992) by ła jed ną z naj wy bit niej -
szych al pi ni stek i hi ma la istek w hi sto rii. By ła trze cią
na świe cie, któ ra we szła na Mo unt Eve rest (8848 m.
n.p.m.). Zdo by ła sie dem szczy tów 8−ty sięcz nych. Zgi nę ła
pod czas wy pra wy na Kang czen dzon ga w 1992 ro ku.

Wy bór na pa pie ża od był się w Ka pli cy Syk styń -
skiej, wy bu do wa nej za pon ty fi ka tu Syk stu sa IV (w la -
tach 1473−80) przez Gio van ni no de’Do lci. Wśród wspa nia -
łych fre sków, z lat 1508−12 po cho dzi de ko ra cja skle pie nia,
któ rą wy ko nał Mi chał Anioł z po le ce nia pa pie ża Ju lia -
na II – ma lar ska epo pe ja dzie jów stwo rze nia (520 m kw.). 
Pa pież Pa weł III oka zał się me ce na sem naj wy bit niej sze go
dzie ła Mi cha ła Anio ła, ja kim jest fresk wy ko na ny w la -
tach 1535−41 „Sąd Osta tecz ny”.

6. Kiedy kardynał Karol Wojtyła,

metropolita krakowski,  

został wybrany na Papieża?

CZY WIESZ, ŻE.. .

.  .  .
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W Ka pli cy Syk styń skiej kard. Ka rol Woj ty ła usły szał z ust
daw ne go rek to ra Mak sy mi lia na de Fur sten ber ga zna mien -
ne sło wa: „Ma gi ster adest et vo cat te”. Tu taj po wie dział
do mnie kard. Pry mas Pol ski Ste fan Wy szyń ski: „Je że li wy -
bio rą, pro szę nie od ma wiać”. 7       

7 Ho mi lia Oj ca Świę te go Ja na Paw ła II z 8 kwiet nia 1994 r.
wy gło szo na na od sło nię cie od re stau ro wa ne go “Są du Osta tecz -
ne go” Mi cha ła Anio ła.

Po ni żej po da na jest Ty tu la tu ra Oj ca Świę te go Ja na
Paw ła II oraz po przed nia, przed wy bo rem na Pa pie ża.

Ty tu la tu ra Oj ca Świę te go Ja na Paw ła II

Pod czas pon ty fi ka tu:
Je go Świą to bli wość 
Oj ciec Świę ty 
Jan Pa weł II
Na miest nik Pa na Na sze go Je zu sa Chry stu sa
262 Na stęp ca Księ cia Apo sto łów Św. Pio tra
Naj wyż szy Ka płan Ko ścio ła Ka to lic kie go
Pa triar cha Za cho du
Pry mas Ita lii 
Ar cy bi skup Me tro po li ta Rzym skiej Pro win cji 
Ko ściel nej
Bi skup Rzym ski
Su we ren ny Wład ca Pań stwa – Mia sta 
Wa ty kań skie go
Słu ga Sług Bo żych

Po przed nia ty tu la tu ra Ka ro la Woj ty ły:

Kar dy nał−Pre zbi ter Świę te go Rzym skie go Ko ścio ła
Ty tu łu Świę te go Ce za re go na Pa la ty nie
Ar cy bi skup Me tro po li ta Kra kow ski
Prof. zwy czaj ny, dr ha bi li to wa ny

KA LEN DA RIUM PA PIE SKIE 
KA RO LA WOJ TY ŁY 

Uro dzo ny w Wa do wi cach 18 ma ja 1920 r.
Wy świę co ny na ka pła na w Kra ko wie 
1 li sto pa da 1946 r.
Mia no wa ny bi sku pem ty tu lar nym Ombi 
4 lip ca 1958 r.
Kon se kro wa ny na bi sku pa 28 wrze śnia 1958 r. 
Mia no wa ny ar cy bi sku pem me tro po li tą 
kra kow skim 30 grud nia 1963 r.
Otrzy mał pa liusz 10 paź dzier ni ka 1964 r. 
Mia no wa ny kar dy na łem 29 ma ja 1967 r. 
Kre owa ny8 26 czerw ca 1967 r. 
Wy bra ny Gło wą Ko ścio ła Chry stu so we go 
16 paź dzier ni ka 1978 r.
Uro czy ście ob jął urząd 22 paź dzier ni ka 1978 r. 

8 Kre owa ny: 26 czerw ca 1967 r. otrzy mu je no mi na cję kar dy -
nal ską; 28 czerw ca 1967 r. in we sty tu ra kar dy nal ska przy zna -
na przez Paw ła VI (tzn. nada nie ko ścio ła św. Ce za re go na Pa -

la ty nie ja ko ko ścio ła ty tu lar ne go w Rzy mie). 29 czerw ca 1967
r. − 1900−le cie mę czeń stwa św. Pio tra i Paw ła kon ce le bra z
Paw łem VI, wrę cze nie pier ście ni kar dy nal skich. 

16 paź dzier ni ka 1978 ro ku kon kla we wy bra ło kar dy na ła Ka -
ro la Woj ty łę na pa pie ża. Te mu hi sto rycz ne mu mo men to wi
to wa rzy szy ły po szcze gól ne wy da rze nia, któ re przed sta -
wiam w chro no lo gicz nym klu czu:

godz. 17.15 – mo ment wy bo ru kar dy na ła Ka ro la Woj ty ły
na pa pie ża. Fakt ten po twier dza ją za pi ski, któ re pro wa dził
w swo im ka len da rium;

godz. 18.18 – we dług re la cji Ra dia Wa ty kań skie go, nad Ka -
pli cą Syk styń ską uka zał się bia ły dym, ozna cza ją cy, że kar -
dy na ło wie wy bra li pa pie ża. Jed nak, na ra zie, oprócz zgro -
ma dzo nych w Ka pli cy pur pu ra tów, nikt nie wie, kto jest pa -
pie żem;

godz. 18.45 – kar dy nał Fe li ci ogła sza „Ha be mus pa pam...”
i oznaj mia, że jest nim Ka rol Woj ty ła, któ ry przy brał imię
Jan Pa weł II;

godz. 19.20 – Jan Pa weł II uka zu je się wier nym zgro ma dzo -
nym na pla cu św. Pio tra w Rzy mie i z bal ko nu ba zy li ki wy -
gła sza pierw sze sło wo do wier nych i bło go sła wień stwo
„Urbi et Or bi”;

17 paź dzier ni ka – koń czy się kon kla we. Jan Pa weł II wy gła -
sza ra dio wo−te le wi zyj ne orę dzie „Urbi et Or bi”;

22 paź dzier ni ka – uro czy sta in au gu ra cja pon ty fi ka tu Ja na
Paw ła II.

MA MY PA PIE ŻA 
JAK KAR DY NA ŁA Z KRA KO WA WY BRA NO NA NA -

STĘP CĘ PIO TRA

16 paź dzier ni ka 1978 ro ku o go dzi nie 18.18 nad Ka -
pli cą Syk styń ską po ja wił się bia ły dym ob wiesz cza ją cy świa tu,
że wy bra no no we go pa pie ża. Po raz pierw szy w hi sto rii pa pie -
żem zo sta je Sło wia nin i to jesz cze zza „że la znej kur ty ny”.
Od 1523 ro ku ża den ob co kra jo wiec nie był pa pie żem. 

4 paź dzier ni ka 1978 r. nie spo dzie wa nie od szedł Jan
Pa weł I. Już na stęp ne go dnia roz po czy na ją się przy go to wa -
nia do kon kla we.

6 paź dzier ni ka w Rzy mie gro ma dzi się 87 kar dy na -
łów. Przy go to wa no 112 miesz kań. Za bez pie czo no przed ob -
cy mi po miesz cze nia. Wy łą czo no też wszyst kie te le fo ny
oprócz jed ne go, któ ry zo stał za in sta lo wa ny w po ko ju se kre -
ta rza kon kla we, mon si nio ra Er ne sto Ci var die go. Po zy tyw -
nie wy pa dła pró ba pie ca, z któ re go wy do by wa ją cy się dym
bia ły ob wiesz cza, że do ko na no już wy bo ru no we go pa pie ża,
dym czar ny, że wy bo ru jesz cze nie do ko na no. Uży te mia ły
zo stać świe ce dym ne. Prze wi dzia no oświe tle nie re flek to ra -
mi ko mi na znaj du ją ce go się na da chu Ka pli cy Syk styń skiej.

13 paź dzier ni ka przy stą pio no do lo so wa nia miesz -
kań, w któ rych bę dą miesz kać kar dy na ło wie.

Do dys po zy cji kon kla we od da no ka pli cę pau liń ską,
w któ rej kar dy na ło wie spra wo wać ma ją Eu cha ry stię,  Ka pli -

CZY WIESZ, ŻE.. .
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cę Syk styń ską, gdzie od by wać się bę dą gło so wa nia, oraz
apar ta ment Bor giów.

14 paź dzier ni ka, so bo ta, to dzień otwar cia kon kla -
we, cho ciaż gło so wa nia od bę dą się do pie ro w nie dzie lę. Ce -
re mo nię wej ścia kar dy na łów w ob szar kon kla we trans mi to -
wa ły naj waż niej sze świa to we sta cje te le wi zyj ne. O go dzi -
nie 16.30 kar dy na ło wie po wy gło sze niu for mu ły: extra
omnes (niech wszy scy wyj dą!), zo sta ją sa mi w ob rę bie kon -
kla we.

15 paź dzier ni ka, w nie dzie lę, wcze snym ran kiem
otwie ra się ze wnętrz na bra ma przed ”wiel kim ko łem” – klu -
czy do niej strze że de le gat Pań stwa Wa ty kań skie go, któ rą
do star cza na jest żyw ność przy go to wy wa na przez pra cu ją ce
w kuch ni sio stry sza ryt ki.

O go dzi nie 9.30 roz po czy na się pierw sze gło so wa -
nie. Plac św. Pio tra na peł nia się ludź mi spo glą da ją cy mi
na ko min na da chu Ka pli cy Syk styń skiej.

O go dzi nie 11.58 po ja wia się słup dy mu – jest czar -
ny. Tłum roz cho dzi się po wo li. Na gle zry wa się okrzyk –
jest bia ły dym!? Dym rze czy wi ście zmie nił ko lor, nie dla te -
go jed nak, że wy bra no Pa pie ża, ale dla te go, że naj pierw pło -
nę ły świe ce dym ne, a po tem kart ki do gło so wa nia, któ re da -
ją bia ły dym. Tłum roz pro szył się. Wró ci tu po po łu dniu.
Za pa da zmrok, roz bły ska ją re flek to ry. 

O go dzi nie 18.35 dym znów jest czar ny. Te go wie -
czo ru no wy pa pież nie zo sta je wy bra ny.

16 paź dzier ni ka, w po nie dzia łek, po pierw szym gło -
so wa niu o go dzi nie 11.18 dym znów jest czar ny.

O go dzi nie 18.18 ze bra ny na pla cu św. Pio tra tłum
krzy czy: „É bian ca!”. Nie ma żad nej wąt pli wo ści, dym jest
bia ły. Nikt z dwu stuty sięcz ne go tłu mu nie opusz cza pla cu,
na pię cie ro śnie. Kwa drans póź niej na plac wkra cza or kie -
stra dę ta gwar dii szwaj car skiej. Re flek to ry skie ro wa no
na log gię nad por ta lem Ba zy li ki św. Pio tra. Jej drzwi po wo -
li otwie ra ją się i w kil ka se kund póź niej po nad pla cem roz -
brzmie wa sta ra for mu ła, któ rą wy gła sza kar dy nał Fe li ci:
„An nun tio vo bis gau dium ma gnum: Ha be mus pa pam!”.
Tłum wstrzy mał od dech, gdy kard. Fe li ci mó wi da lej: „emi -
nen tis si mum ac re ve ren di sis si mum do mi num Ca ro lum
San ctae Ro ma nae Ec c le siae car di na lem Woj ty ła”. Jest no wy
pa pież – kar dy nał Ka rol Woj ty ła, któ ry przy brał imię Jan Pa -
weł II.

Skąd Wło si ma ją znać pol skie go kar dy na ła z Kra ko -
wa? Więk szość jest prze ko na na, że pa pie żem zo stał Afry -
kań czyk. Dal sze sło wa kar dy na ła Fe li ci, że pa pież przy brał
so bie imię Jan Pa weł II uto nę ły wśród okrzy ków ra do ści
i unie sie nia. Od 1523 ro ku ża den ob co kra jo wiec nie był pa -
pie żem.

Oko ło 19.20 uka zu je się wresz cie kar dy nał Woj ty ła,
ubra ny już w sza ty pa pie skie. Mó wi po wło sku, moc nym
gło sem, po zdra wia jąc wi wa tu ją ce tłu my. Użył wy ra że nia
„bra cia i sio stry”, w spo sób nie spo ty ka ny u do tych cza so -
wych pa pie ży ho no ru jąc obec ność ko biet we wspól no cie
wier nych. A na do miar wszyst kie go, o Mat ce Bo żej po wie -
dział „Ma don na”, czy li tak, jak mó wią o niej Wło si.
– Jesz cze prze ży wa my wiel ki smu tek z po wo du śmier ci na -
sze go uko cha ne go pa pie ża Ja na Paw ła I, a oto naj do stoj niej -
si kar dy na ło wie już po wo ła li no we go bi sku pa Rzy mu. Po wo -

ła li go z da le kie go kra ju, z da le kie go, lecz za wsze tak bli -
skie go przez łącz ność w wie rze i tra dy cji chrze ści jań skiej
– mó wił do zgro ma dzo nych na pla cu no wy Pa pież. Jan Pa -
weł II kon ty nu ował: „Ba łem się przy jąć ten wy bór, jed nak
przy ją łem go w du chu po słu szeń stwa dla Pa na na sze go Je -
zu sa Chry stu sa i w du chu cał ko wi te go za ufa nia Je go Mat ce,
Naj święt szej Ma ryi Pan nie. Nie wiem, czy po tra fię roz ma -
wiać wa szym... na szym ję zy kiem wło skim. Je że li się po my -
lę, to mnie po pra wi cie. Przed sta wiam się wam wszyst kim
dzi siaj, by wy znać na szą wspól ną wia rę, na szą na dzie ję, na -
szą uf ność po kła da ną w Mat ce Chry stu sa i Ko ścio ła, z po -
mo cą Pa na Bo ga i z po mo cą lu dzi”.

Sło wa Pa pie ża co chwi lę prze ry wa bu rza okla sków.
Jesz cze prze ję ty wzru sze niem Jan Pa weł II zwra ca się
w stro nę mi strza ce re mo nii, któ ry mu su ge ru je: „wy star czy,
wy star czy...” A Oj ciec Świę ty, jak do bry uczeń, oka zu je mu
po słu szeń stwo.

Na wia do mość o wy bo rze kar dy na ła Ka ro la Woj ty -
ły na Sto li cę Pio tro wą, w Pol sce od zy wa ją się wszyst kie
dzwo ny. Ra dość wy cią ga lu dzi z do mów. Uli ca mi miast ru -
sza ją spon ta nicz ne po cho dy.

Gó ra lu czy ci nie żal?
Wia do mość o wy bo rze na Sto li cę Pio tro wą Ka ro la

Woj ty ły wy wo łu je na świe cie sen sa cję. Po raz pierw szy
od ponad 400 lat wy bra no kar dy na ła, któ ry nie jest Wło -
chem. Co wię cej po raz pierw szy w hi sto rii Pa pie żem zo sta -
je Sło wia nin i to jesz cze zza „że la znej kur ty ny”.

Dzień po wy bo rze Ja na Paw ła II w ra diu wa ty kań -
skim kar dy nał Ste fan Wy szyń ski, Pry mas Pol ski, przed sta -
wia Ka ro la Woj ty łę.
– To jest czło wiek, dla któ re go mo dli twa jest ży wio łem czer -
pa nym na ko la nach, peł ną dło nią z dzie cię cej wia ry. Głę bo -
ka by ła mi łość kar dy na ła Woj ty ły do swo bo dy wę drow ca,
ro dzi mych la sów i pól. Był czło wie kiem roz ko cha nym
w kró lew skim Kra ko wie. Aż łzy wy ci ska na myśl o utra co -
nym kra ju, tak, że na usta ci śnie się nie do opa no wa nia py -
ta nie: „Gó ra lu, czy ci nie żal od cho dzić od stron oj czy -
stych?” – za sta na wia się Pry mas Ty siąc le cia. – Ale nasz Gó -
ral z Wa do wic, gdy z Wa ty ka nu my ślą na la sy spo zie ra, gdy
łzy rę ka wem ocie ra, na pew no so bie od po wie: dla Bo ga, dla
Ko ścio ła, dla je go wiel kich spraw i za dań, któ re pię trzą się
przed ludz ko ścią. Gau de, Ma ter Po lo nia – od da łaś Bo gu
i Ko ścio ło wi wy cho wa ne go wśród walk i cier pień na ro du
swo je go naj lep sze go sy na.

Syn Pol ski
Na rzym ską Sto li cę Pio tra wstę pu je dzi siaj bi skup, któ ry nie
jest rzy mia ni nem. Bi skup, któ ry jest sy nem Pol ski – mó wił
w swej pierw szej ho mi lii Jan Pa weł II. Ale z tą chwi lą i on
sta je się rzy mia ni nem. Tak, rzy mia ni nem! Tak że dla te go, że
jest sy nem na ro du, któ re go hi sto ria od za ra nia dzie jów
i któ re go ty siąc let nia tra dy cja na zna czo ne są ży wą, moc ną,
ni gdy nie prze rwa ną, prze ży tą i głę bo ką wię zią ze Sto li cą
Pio tro wą. Na ro du, któ ry tej Sto li cy po zo stał za wsze wier ny.
O nie zba da ne są wy ro ki Bo skiej Opatrz no ści!

CZY WIESZ, ŻE.. .
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DE PE SZE GRA TU LA CYJ NE

Pol ska 
Na tro nie pa pie skim po raz pierw szy w dzie jach jest syn pol -
skie go na ro du, bu du ją ce go w jed no ści i współ dzia ła niu
wszyst kich oby wa te li wiel kość i po myśl ność swej so cja li -
stycz nej Oj czy zny, na ro du bę dą ce go go rą cym orę dow ni -
kiem współ pra cy i przy jaź ni wszyst kich lu dów, na ro du, któ -
ry wniósł po wszech nie uzna wa ny wkład w roz wój ogól no -
ludz kiej kul tu ry.

Edward Gie rek, Hen ryk Ja błoń ski, Piotr Ja ro sze wicz

Zwią zek Ra dziec ki 
Ze chce Wa sza Świą to bli wość przy jąć ży cze nia z oka zji wy -
bo ru. Ży czy my owoc nej dzia łal no ści w in te re sie od prę że nia
mię dzy na ro do we go, przy jaź ni i po ko ju mię dzy na ro da mi.

Le onid Breż niew

Wiel ka Bry ta nia 
W związ ku z ob ję ciem sta no wi ska, na któ re Wa sza Świą to -
bli wość zo stał po wo ła ny, prze sy łam go rą ce gra tu la cje i mo -
je naj lep sze ży cze nia szczę śli we go i po myśl ne go pon ty fi ka -
tu.

Elż bie ta, kró lo wa

Wło chy
Pro szę, by Wa sza Świą to bli wość z ży cze nia mi na ro du wło -
skie go przy jąć ra czył i mo je oso bi ste: niech ten pon ty fi kat,
na zna czo ny tak szla chet ny mi ce la mi, ta kim wła śnie za pi sze
się w wiecz nym na ucza niu Ko ścio ła.

Ales san dro Per ti ni, pre zy dent

Sta ny Zjed no czo ne 
Pod czas mo jej wi zy ty w Pol sce, wcze sną wio sną te go ro ku,
Ro sa li ne i ja na bra li śmy prze świad cze nia o du cho wej od por -
no ści na ro du, któ ry dał Wa -
szą Świą to bli wość świa tu.
Wszy scy Ame ry ka nie po -
dzie la ją mo je uczu cia ser -
decz nej wdzięcz no ści za wy -
bór Wa szej Świą to bli wo ści.

Jim my Car ter, pre zy dent

Re pu bli ka Fe de ral na Nie -
miec
Wie lu lu dzi na świe cie, na -
wet da le ko spo za krę gu Ko -
ścio ła ka to lic kie go, spo glą da
z na dzie ją na Wa szą Świą to -
bli wość. Sta ra nia o po kój,
spra wie dli wość i rów ność
spo łecz ną niech bę dą uko ro -
no wa ne ła ską i osią gnię cia -
mi. Ży czę dłu gie go i peł ne go
bło go sła wień stwa pon ty fi ka -
tu.

Hel mut Schmidt, kanc lerz
RFN

Izra el 
Je ste śmy pew ni, że ce chu ją ce Wa szą Świą to bli wość umi ło -
wa nie po ko ju i spra wie dli wo ści uła twi tę waż ną pra cę pa pie -
ża nad umoc nie niem mi ło ści mię dzy na ro da mi. Wy ra ża my
głę bo kie za do wo le nie, że na dzie je na po kój są tak bli skie
do urze czy wist nie nia na tej Zie mi świę tej.

Iza ak Na von, pre zy dent

Fran cja 
Wa sza Świą to bli wość zna przy jaźń, ja ką Fran cja za wsze
oka zy wa ła Pol sce, a tak że nasz po dziw i sza cu nek dla żar li -
wej wia ry chrze ści jań skiej pol skie go na ro du. Wła śnie dla te -
go z uf no ścią od da ję Wa szej Świą to bli wo ści hołd pe łen me -
go sy now skie go sza cun ku.

Va le ry Gi scard d'Es ta ing, pre zy dent

Or ga ni za cja Na ro dów Zjed no czo nych 
Ze swo jej stro ny pra gnę za pew nić Wa szą Świą to bli wość, że
nie po mi nę żad ne go wy sił ku, by roz po czę ta już współ pra ca
mię dzy Sto li cą Apo stol ską a Na ro da mi Zjed no czo ny mi roz -
wi ja ła się dla do bra wszyst kich na ro dów. Pro szę, Oj cze
Świę ty, o przy ję cie za pew nie nia o mo im peł nym czci sza -
cun ku i po wa ża niu.

Kurt Wal dhe im, se kre tarz ge ne ral ny ONZ

c. d. n.
An drzej Wit kow ski

Ka len da rium ży cia Ka ro la Woj ty ły – ks. Adam Bo niec ki. Wyd.

Znak. Kra ków 1983. 

Dro ga do Wa ty ka nu Ja na Paw ła II – Ks. M. Ma liń ski. Na kła dem

Księ ży Ma ria nów. Lon dyn 1981.

CZY WIESZ, ŻE.. .
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KONKURS

Jan Pawe³ II – S³uga Mi³osierdzia
VI Dzień Pa pie ski  upły nął pod ha słem „Jan Pa weł II – Słu -
ga Mi ło sier dzia”. W paź dzier ni ku pod ta kim wła śnie ty tu -
łem w Szko le Pod sta wo wej nr 80 od był się Kon kurs Pa pie -
ski, któ re go or ga ni za to ra mi by li ka te che ci: p. Lu cy na Cy -
bu la, s. Sa le zja, s. Ber nar da.

W dniu 26.X.2006 r.  Ko mi sja Kon kur so wa w skła -
dzie: p. Be ata Re smer, p. Iwo na Ucie chow ska, p. Lu cy na
Cy bu la, s. Ber nar da,  wy ty po wa ła lau re atów:

• W ka te go rii klas I – II (91 uczest ni ków):
I miej sce Ki sie liń ska Ka mi la Ic
II miej sce Sa ko wicz Woj ciech IIb
III miej sce    Zwa ra Ma te usz Ic
Wy róż nie nia: Ga łu tow ska Ma ri ka IIb

Ja desz ko Oskar Ia
Ja rzyń ska Do mi ni ka

• W ka te go rii klas III – IV (97 uczest ni ków):
I miej sce To ma szew ska Mar ty na IVc
II miej sce     Ka mie niec ki Mar cin IVc 
III miej sce     Trusz kow ska An na IIIa

Wy róż nie nia: Wę grzy now ska Klau dia IVa 
Ga dom ska So nia IVc  

• W ka te go rii klas V – VI (26 uczest ni ków):
I miej sce Szew czyk Bła żej VIa
II miej sce Mo skal Jo an na Vd
III miej sce Ku ra sik Ma te usz VIa

Pra ce te by ły pokazywane wy mien nie na wy sta wie
w ko ście le św. Bra ta Al ber ta w Gdań sku od 14.X do
11.XI.2006 ro ku. Na gro dy i dy plo my zo sta ły wrę czo ne pod -
czas  Ape lu Ga lo we go 6.11.2006 roku.

Rów nież w Szko le Pod sta wo wej nr 79 zo stał
uczczo ny nasz Wiel ki Ro dak po przez za an ga żo wa nie w po 
wyż szy kon kurs. Or ga ni za to ra mi by li: s. Sa le zja, s. Ber na -
det ta i p. Ane ta Brat ke.

• Lau re ata mi zo sta li:
I miej sce Go dlew ski Ka rol Vb
II miej sce Ru lew ski Ja cek Vb
III miej sce Dy lic ki To masz IIb
Wy róż nie nia: Sie niaw ska An ge li ka IIc

Lesz czyń ska Ka ta rzy na Ib
Lesz czyń ska Bar ba ra Ib

Pra ce kon kur so we by ły pokazywane wymiennie
na wy sta wie w ko ście le św. Bra ta Al ber ta w Gdań sku od
14.X do 11.XI.2006 ro ku. Na gro dy i dy plo my zo sta ły wrę -
czo ne pod czas uro czy stych Ape li  w po szcze gól nych szko -
łach. 

Dzię ku je my za wiel kie za an ga żo wa nie wszyst kim
uczest ni kom i ser decz nie gra tu lu je my zwycięzcom. Nie chaj
pa mięć o na szym wspa nia łym Ro da ku trwa i po głę bia się
na sza więź z Bo giem za wzo rem Ja na Paw ła II. 

s. Ber nar da
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Do szopy przymorskiej, hej!
Pasterze, owieczki, osio³ku i wo³ku!

BOŻE NARODZENIE

Naj pierw by ło Dzie ciąt ko Je zus. Praw dzi we be tle jem skie.
Pa mię ta ją ce za wie ru chę nie po ko jów na Bli skim Wscho dzie.
Przy je cha ło z piel grzy ma mi na szej pa ra fii z Zie mi Świę tej.
Fi gur kę na by li śmy w po bli żu Ba zy li ki Bo że go Na ro dze nia
od chrze ści jan arab skie go po cho dze nia. Zwy cza jem tam tej -
szym mu sie li śmy się tar go wać. Dzie ciąt ko zo sta ło wy ce nio -
ne. Bóg od wiecz nie w ce nie, oce nia ny i wy ce nia ny przez
czło wie ka. Po kor ny aż nie nor mal ne. Dzie ciąt ko po tem do -
tknę ło Gol go ty i Gro bu Pań skie go. Ta kie ma łe, uświę co ne
cier pie niem tam tej szej zie mi, na siąk nię te śpie wem mu ezi -
nów z po bli skich me cze tów, za pa trzo ne na Wzgó rze Da wi -
da, gdzie po słu gu ją pol skie sio stry kar me li tan ki. Opusz cza -
jąc z gru pą przy mor ską Be tle jem, miej sce kon flik tów, po zo -
sta wi ło za so bą ośmio -
me tro wy be to no wy mur.
A prze cież przy szło na
świat, aby „zbu rzyć roz -
dzie la ją cy ich mur – wro -
gość”. Ale oni nie licz ni
Je go prze sła nie Mi ło ści i
Po ko ju przy ję li. Po tem
na lot ni sku w Tel Awi wie
Dzie ciąt ko oka za ło się
po dej rza ne. Nie uf ni Izra -
el czy cy pod da li je prze -
świe tle niu, szcze gó ło we -
mu ba da niu. Czyż by nie -
win ne, po kor ne i ci che
mo gło być aż tak nie bez -
piecz ne? Prze byw szy kil -
ka ty się cy ki lo me trów LOT -em, roz iskrzo ne oczy be tle jem -
skie go Dzie ciąt ka zo ba czy ły Przy mo rze w de ko ra cji żłób ka
na sze go ko ścio ła. 

Uro czy ście po świę co ną fi gur kę na Mszy św. Pa -
ster skiej A.D. 2005 prze niósł do żłób ka ks. Pro boszcz Grze -
gorz Stol czyk. Z wiel kim wzru sze niem, ma łe ciał ko, owi nię -
te w pie lusz kę, zło żył w żło bie. Jak Ma ry ja tro skli wie Je otu -
lił. Ka pła ni, na si pa ste rze, pierw si upa dli na ko la na, aby ad -
o ro wać Naj wyż sze go, co tej Świę tej No cy na zie mię zszedł.
A lud jak owczar nia nu cił ko lę dy, ogrze wa jąc tym śpie wem
i cie płym od de chem zim ną sta jen kę, nasz ko ściół jak żłó bek
pro sty i ubo gi. W tym ro ku dach ocie plo ny, ław ki no we, te -
ren upo rząd ko wa ny.  Cie plej, wy god niej i pięk niej. Dzie ciąt -
ko Je zus, w ty lu miej scach na świe cie cią gle nie zna ne i nie -
chcia ne, mu si być u nas bar dziej ko cha ne! Za słu gu je na
pięk ną sta jen kę. Otwo rzy ły się ser ca i kie sze nie. Pa ra fia nie,
jak pa ste rze i kró le, szli ze swy mi da ra mi, aby ich Ma ły
Ksią żę Po ko ju, gdy przyj dzie, miał wszyst ko przy go to wa ne.
Be tle jem skie Dzie ciąt ko, do szo py, hej! W tym ro ku przy -
szło do Cie bie no we to wa rzy stwo. Po świę ce nie fi gu rek od -
by ło się na ro ra tach, gdzie prze mie rza li śmy z Ma łym Go -
ściem szla ki Zie mi Świę tej. W szop ce stoi ży wo ca ła na sza
pa ra fia. 

Za wszyst kie ofia ry dar czyń com Uśmiech nię te go Dzie ciąt -
ka z ser ca, z mo dli twą dzię ku je my:
Ma ry jo, Twa ma cie rzyń ska tro ska niech Ko ściół Do mo wy
oto czy;
Św. Jó ze fie, wspie raj po mo cą człon ków Sem per Fi de lis;
Anioł ku mo dli twy, orę duj za ro dzi ną pp.Ur szu li i Ja na Ro -
jek;
Anioł ku ad o ra cji, bło go sła wień stwo wy pra szaj dla pp. An -
ny i Fran cisz ka Szy mań skich;
Anioł ku „Glo ria”, wy śpie wuj chwa łę Pa nu wraz z Ry cer -
stwem św. Mi cha ła Ar cha nio ła;
Kró lu Kac prze, świę tość jak zło to p. Ali nie So wiń skiej wy -
pra szaj;

Kró lu Mel chio rze, wszel kie ła -
ski jak dym ka dzi dła niech na
gru py Mi ło sier dzia Bo że go pły -
ną;
Pa stusz ku z trąb ką, wdzięcz -
ne psal my przed Bo giem za
nasz chór pa ra fial ny graj;
Pa stusz ku klę czą cy, za mi ni -
stran ta mi se nio ra mi i p. ko ściel -
nym się módl;
Pa stusz ku z owiecz ką, przy tul
do Ser ca Je zu sa pp. Bo że nę i
Wie sła wa Bą cal skich;
Pa stusz ku z kóz ką, przed
Dzie ciąt kiem ra zem z ks. Paw -
łem i Wspól no tą Je zu so wej Ło -
dzi się kła niaj;

Pa stusz ku ba co, co wło sy stra ci łeś, tro skę i Bo żą Mą -
drość dla p. Eli i Wald ka Kan ków wy pra szaj;
Wiel błą dzie dwu garb ny, mo dli twy człon ków Ży we go Ró -
żań ca przed tron Bo ga noś;
Woł ku, ra do sny mi ocza mi ka płań stwo ks. Pio tra roz we se -
laj;
Osioł ku z ma leń stwem, pięk no Dzie cięc twa Bo że go w ka -
płań stwie ks. Ja nu sza ogła szaj;
Ba ra nie je den, sio strom be tan kom o ofie rze Mi ło ści Ba -
ran ka Bo że go przy po mi naj.

Wspól no tom na szej pa ra fii, in dy wi du al nym ofia ro -
daw com, uczęsz cza ją cym na ro ra ty, co na zbie ra ną ko lek tę
nie szczę dzi li gro sza – Anioł ku „Bóg za płać!” w imie niu ks.
Pro bosz cza i mi lu siń skich, co przyj dą do żłób ka, mów i
głów ką wdzięcz nie ki waj! 
Kró lu Bal ta za rze, po zo stali pa stusz kowie, owiecz ki, co te raz
w sta jen ce sto icie, tym, co was wy ku pi li, szczę ścia wie le w
te świę ta daj cie! 
Wszyst kim ka pła nom i pa ra fia nom niech Gwiazd ka Be tle -
jem ska świe ci i po kój ogła sza! 
A Be tle jem skie Dzie ciąt ko niech wam hoj nie bło go sła wi!
Do szo py, hej!       

s. Mi cha ela  
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EUCHARYSTYCZNY RUCH MŁODYCH

Archidiecezjalny Dzieñ Wspólnoty
Eucharystycznego Ruchu M³odych

14.X.2006 ro ku Wspól no ta ERM -u przy pa ra fii św. Bra ta Al -
ber ta uda ła się na Ar chi die ce zjal ny Dzień tej że Wspól no ty,
któ re go or ga ni za to rem był ks. Ra fał Zie mann – nasz Gdań -
ski Mo de ra tor. Tym ra zem ba zą by ła pa ra fia św. Pio tra i
Paw ła w Gdań sku. Uj rze li śmy cu dow ny Ob raz Mat ki Bo żej
i mo dli li śmy się w in ten cjach, któ re tu taj przy wieź li śmy, po -
zna li śmy hi sto rię za byt ko we go ko ścio ła, zwie dzi li śmy za -
byt ki – dzię ki na sze mu prze wod ni ko wi – p. Re na cie do wie -
dzie li śmy się du żo cie ka wych rze czy. Go ściem spe cjal nym
by ła Kra jo wa Mo de ra tor ka – s. Bo że na Kol czyń ska, z któ rą
i dzie ci, i ani ma to rzy mie li moż li wość spo tka nia. 

Po śpie wa nie i au to pre zen ta cja roz po czę ły nasz
waż ny dzień.  Ks. Zbi gniew Wą drzyk wpro wa dził dzie ci w
te ma ty kę Eu cha ry stii i apo stol stwa mó wiąc kon fe ren cję
„Wy, daj cie im jeść”. Je zu sa Eu cha ry stycz ne go win ni śmy
przyj mo wać z czy stym ser cem, a gdy się ono za bru dzi – bie -

gnąć do zdro ju łask ja kim jest Sa kra ment Po ku ty i Po jed na -
nia. Je zus po trze bu je na szych czy stych serc, aby mógł w
nich dzia łać... Cen tral nym punk tem by ła uro czy sta Msza
św. pod prze wod nic twem ks. ka no ni ka Zbi gnie wa Zie liń -
skie go, Dy rek to ra Wy dzia łu Dusz pa ster skie go. Ka zno dzie -
ja w ka za niu po ru szył waż ny wą tek świa do me go prze ży wa -
nia Eu cha ry stii... 

Po si liw szy się du cho wo i na cie le wy ru szy li śmy na
wspa nia łą przy go dę, aby po fran cisz kań sku za apo sto ło wać
na uli cach Sta rów ki. Mo dli twą i śpie wem chwa li li śmy Pa na
Bo ga, mo dląc się o ry chłą be aty fi ka cję na sze go ro da ka Ja na
Paw ła II. Dzię ku je my gdańsz cza nom i tu ry stom za ser decz -
ne przy ję cie na sze go „Mar szu dla Je zu sa”. Dziel my się chle -
bem i wia rą oraz ra do ścią, któ ra z niej pły nie!!!

s. Ber nar da
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w moim mieście 

w moim mieście sami dobrzy ludzie żyją
dobry człowiek sprzedał mi zepsuty samochód
inny oszukał mnie na jego naprawie
sąsiad z mojego osiedla który codziennie mi się kłania
taki uczciwy po cichu gwoździem po świeżym lakierze  
zaznaczył szczyt swojej możliwości
piekarz do chleba wrzucił kilka ziarenek piołunu
a lekarz dodał pawulonu aby skrócić męki
nauczycielka wyszła na chwilę na skręta
a dobrzy koledzy dla hecy wyrwali człowieka z korzeniami
i można by tak bez końca za profesorem stanisławskim 
szukać pośród doskonałych ze świecą wyrzutków
społeczeństwa 

w moim mieście dobrzy ludzie żyją 
tacy normalni co dobrze o sobie myślą 
nie zabiłem nie ukradłem a reszta jest moim sukcesem
strzeż nas dobry Panie od takiej zacności

poetą może być każdy 

poetą może być każdy
kto pod powiekami wyobraźni
własne widzenie przetworzy
w czytelny wymiar słowa
z odrobiną niezbitej mądrości 
z poczuciem humoru
w tej naszej nieśmiesznej rzeczywistości

ciągle czegoś nam brak  

ciągle czegoś nam brak
coś nas pogania w gonitwie sukcesu
ktoś nam udziela mądrych rad 
w krótkim seansie chwytliwych obrazów
gdzieś nam uciekła dobra myśl
ta prosta wykładnia dobrego uczynku
zawęża się nasze widzenie
słowo za słowo wyrzutnia głupoty
niechęć urasta w strukturę chamstwa
nawet sztuka jemu nie sprosta 
ciągle czegoś nam brak 

"sTWORZENIE"
KĄCIK POETYCKI

Każ dy mo że „sTwa rzać”, dla te go ser decz nie za pra sza my wszyst kich
„sTwór ców” do współ pra cy. Ocze ku je my na cie ka we zdję cia i do bre
wier sze. ka ze k821@wp.pl

wiersze i zdjęcia kazimierza sakowicza

wołanie 

wołamy coraz głośniej ustępstwami chwili
wrzucamy do kotła zbiorowość nadziei
nie idzie nam dobrze zostajemy w tyle
tyle różności tkwi nam w szczegółach
tyle szczegółów dziś nas dopada
mija nas wieczność ciągłego szukania
odjeżdża pociąg polskiego wyboru
gdzieś się nam podział rozum myślenia
prostymi zdaniami ciągłego następstwa
gdzieś nam się ukrył spokój milczenia
i jest nam dobrze gdy nas tu nie ma 
w kraju rodzinnym naszego spełnienia 
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ROZRYWKA

Po zio mo:

1)  mo że być dy plo ma tycz ny lub 
kon su lar ny; tu łów.

8)  zbiór rze czy, ele men tów itp.
9)  za nik tka nek i na rzą dów.

10) twar dy ser pod puszcz ko wy.
11) prze ci wień stwo sprze da ży.
13) krzew o kwia tach bia łych, ró żo− 

wych, czer wo nych lub żół tych.
15) od mia na za ją ca.
18) ro śli na na barszcz.
21) od re stau ro wa nie lub wznie sie nie 

na no wo znisz czo nych bu dow li.
22) za głę bie nie w zie mi zwy kle przy

ro bo tach bu dow la nych.
23) mia sto w sta nie Il li no is, w ze spo le 

miej skim Chi ca go.
24) mo że być ra tun ko wa.

Pio no wo:

2) sie dzi ba głów nych bo gów mi to lo gii
grec kiej.

3) fi lar, słup, ko lum na.
4) sze ro ka, ozdob na wstę ga.
5) czło wiek wraż li wy na pięk no.
6) ga tu nek mię sa.
7) re ży ser pol ski, twór ca „Pa sa żer ki”.

12) pra cow nik ad mi ni stra cyj ny.
14) przed miot ra do ści dziec ka.
16) krą żek ja ko cel w strze la niu 

spor to wym.
17) zmar twie nie.
19) część bluz ki, płasz cza, ko szu li.
20) ster ta sia na, sło my.

Opra co wał: BA RYT.

krzy¿ówka nr 13
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Roz wią za nie krzy żów ki 12 z nr 27: 

hasło: TAKIE SZARE DNI

Po zio mo: Akropol, pelikan, ententa, rebab,
sztab, amorek, tukan, Hlond, izobara, tarka,
ruada, Te Deum, Idaho, odwet, pliocen,
fanatyk, Niagara. 
Pio no wo: Aparat, romb, plebania, lotto,
pantera, lias, kontrola, norbid, karmazyn,
harmonia, obelisk, triumf, altana, eocen, opat,
wyka. 

Rozwiązanie rebusu:
SZKODA LATA (szkoła, łata)

Pra wi dło we roz wią za nie na de sła ły: 

Inge Czarniak
Elżbieta Wiącek
Danuta Świtalska

Gra tu lu je my!
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Roz wią za nie krzy żów ki i re bu su z nr 29 Gło su
Bra ta pro si my skła dać w kio sku pa ra fial nym
lub wrzu cić do skrzyn ki na drzwiach wej ścio -
wych do ple ba nii w ter mi nie jed ne go mie sią ca
od uka za nia się te go nu me ru.
Wśród osób, któ re na de ślą pra wi dło we roz wią -
za nie, wy lo su je my na gro dę. 

Życzymy powodzenia!

N
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G
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Uwaga:
Litery z pól ponumerowanych dodatkowo od 1 do 10 utworzą wyraz, który wystarczy
podać jako rozwiązanie krzyżówki.
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Ś.p. Stanisław Buczyński, lat 52, zm. 21.09.2006 r. 
Ś.p. Helena Maria Szymaniak, lat 67, zm. 23.09.2006 r. 
Ś.p. Helena Pelagia Trzebińska, lat 83, zm. 25.09.2006 r. 
Ś.p. Teresa Janina Jóźwiak, lat 60, zm. 26.09.2006 r. 
Ś.p. Tadeusz Starzycki, lat 81, zm. 27.09.2006 r. 
Ś.p. Janina Wojdat, lat 92, zm. 2.10.2006 r. 
Ś.p. Henryk Tadeusz Strehlau, lat 48, zm. 29.08.2006 r. 
Ś.p. Ludwik Ignacy Knasiak, lat 69, zm. 17.10.2006 r. 
Ś.p. Monika Żynda, lat 93, zm. 20.10.2006 r. 
Ś.p. Jan Arłukiewicz, lat 63, zm. 20.10.2006 r. 
Ś.p. Gertruda Kulpa, lat 80, zm. 24.10.2006 r. 
Ś.p. Henryk Zygmunt Studziński, lat 76, zm. 27.10.2006 r. 
Ś.p. Henryk Bernard Hinc, lat 64, zm. 27.10.2006 r. 
Ś.p. Stanisław Franciszek Łyszkowski, lat 72, zm. 28.10.06 r. 
Ś.p. Jan Bączyński, lat 77, zm. 1.11.2006 r. 
Ś.p. Kazimierz Jurczyk, lat 58, zm. 2.11.2006 r.
Ś.p. Zuzanna Chrzanowska, lat 89, zm. 5.11.2006 r. 
Ś.p. Jan Zieliński, lat 70, zm. 7.11.2006 r. 
Ś.p. Zdzisław Wyżkiewicz, lat 84, zm. 8.11.2006 r. 
Ś.p. Stanisława Hierowska, lat 91, zm. 7.11.2006 r. 
Ś.p. Ludmila Andrzejewski, lat 96, zm. 11.11.2006 r. 
Ś.p. Marian Mudent, lat 71, zm. 12.11.2006 r. 
Ś.p. Irena Leszczyńska, lat 66, zm. 14.11.2006 r. 
Ś.p.  Edmund Stanisław Racki, lat 70, zm. 15.11.2006 r. 
Ś.p. Helena Błażejczyk, lat 93, zm. 22.11.2006 r. 
Ś.p. Stefania Krupowicz, lat 91, zm. 23.11.2006 r. 
Ś.p. Cecylia Eugenia Wrzesińska, lat 68, zm. 25.11.2006 r. 
Ś.p. Henryka Tyszka, lat 43, zm. 1.12.2006 r. 
Ś.p. Wacław Morawski, lat 86, zm. 4.12.2006 r. 
Ś.p. Tadeusz Hierowski, lat 93, zm. 7.12.2006 r.
Ś.p. Benedykt Szczechowiak, lat 72, zm. 8.12.2006 r. 

Niech odpoczywają w pokoju wiecznym. Amen.

POWOŁANI DO WIECZNOŚCI:WŁĄCZENI DO WSPÓLNOTY
PRZEZ CHRZEST ŚWIĘTY:
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adres redakcji: 80−395 Gdańsk, ul. Olsztyńska 2, e−mail: albert.diecezja.gda.pl

Opiekun redakcji – ks. Tadeusz Polak. Redaguje zespół. Redakcja zastrzega sobie prawo do redagowania 
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PRZYJELI SAKRAMENT 
MAŁŻENSTWA:

Brunon Papke i Bożena Jadwiga Kasprzycka
21.09.2006 r. 

Tomasz Paweł Filipek i Joanna Stanisława Ziółkowska
23.09.2006 r. 

Dariusz Henryk Tyda i Joanna Irena Orłowicz
2.12.2006 r. 

Jacek Zenon Ugniewski i Marzena Małgorzata Pietrzak
8.12.2006 r. 

WIADOMOŚCI PARAFIALNE

Paulina Joanna Majorczyk 24.09.2006 r. 
Karolina Dominika Stankiewicz 8.10.2006 r.
Stanisław Julian Zbroiński 8.10.2006 r. 
Igor Kędzia 8.10.2006 r. 
Oliwia Patrycja Peszek 8.10.2006 r. 
Szymon Stanisław Chwojnicki 8.10.2006 r. 
Hubert Oliwier Frontczak 8.10.2006 r. 
Łukasz Wojciech Filbrandt 8.10.2006 r. 
Seweryn Marek Kałużny 8.10.2006 r. 
Maja Magulska 22.10.2006 r. 
Amelia Oliwia Mażul 12.11.2006 r.
Anna Beata Os 26.11.2006 r. 
Oskar Siebert 26.11.2006 r. 
Daniel Bach 3.12.2006 r. 
Łukasz Rudziński 10.12.2006 r. 
Julia Helena Kierschkowska 16.12.2006 r. 
Nikola Janina Jaszczyńska 16.12.2006 r. 

W wyjątkowym czasie Bożego Narodzenia
wszystkim czytelnikom Głosu Brata
życzymy, aby słowo Dobrej Nowiny

wniosło w nasze domy nadzieję i spokój 
w Nowym Roku 2007

Redakcja







<<
  /ASCII85EncodePages false
  /AllowTransparency false
  /AutoPositionEPSFiles true
  /AutoRotatePages /None
  /Binding /Left
  /CalGrayProfile (Dot Gain 20%)
  /CalRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CalCMYKProfile (U.S. Web Coated \050SWOP\051 v2)
  /sRGBProfile (sRGB IEC61966-2.1)
  /CannotEmbedFontPolicy /Error
  /CompatibilityLevel 1.4
  /CompressObjects /Tags
  /CompressPages true
  /ConvertImagesToIndexed true
  /PassThroughJPEGImages true
  /CreateJDFFile false
  /CreateJobTicket false
  /DefaultRenderingIntent /Default
  /DetectBlends true
  /ColorConversionStrategy /LeaveColorUnchanged
  /DoThumbnails false
  /EmbedAllFonts true
  /EmbedJobOptions true
  /DSCReportingLevel 0
  /EmitDSCWarnings false
  /EndPage -1
  /ImageMemory 1048576
  /LockDistillerParams false
  /MaxSubsetPct 100
  /Optimize true
  /OPM 1
  /ParseDSCComments true
  /ParseDSCCommentsForDocInfo true
  /PreserveCopyPage true
  /PreserveEPSInfo true
  /PreserveHalftoneInfo false
  /PreserveOPIComments false
  /PreserveOverprintSettings true
  /StartPage 1
  /SubsetFonts true
  /TransferFunctionInfo /Apply
  /UCRandBGInfo /Preserve
  /UsePrologue false
  /ColorSettingsFile ()
  /AlwaysEmbed [ true
  ]
  /NeverEmbed [ true
  ]
  /AntiAliasColorImages false
  /DownsampleColorImages true
  /ColorImageDownsampleType /Bicubic
  /ColorImageResolution 300
  /ColorImageDepth -1
  /ColorImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeColorImages true
  /ColorImageFilter /DCTEncode
  /AutoFilterColorImages true
  /ColorImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /ColorACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /ColorImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000ColorACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000ColorImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasGrayImages false
  /DownsampleGrayImages true
  /GrayImageDownsampleType /Bicubic
  /GrayImageResolution 300
  /GrayImageDepth -1
  /GrayImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeGrayImages true
  /GrayImageFilter /DCTEncode
  /AutoFilterGrayImages true
  /GrayImageAutoFilterStrategy /JPEG
  /GrayACSImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /GrayImageDict <<
    /QFactor 0.15
    /HSamples [1 1 1 1] /VSamples [1 1 1 1]
  >>
  /JPEG2000GrayACSImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /JPEG2000GrayImageDict <<
    /TileWidth 256
    /TileHeight 256
    /Quality 30
  >>
  /AntiAliasMonoImages false
  /DownsampleMonoImages true
  /MonoImageDownsampleType /Bicubic
  /MonoImageResolution 1200
  /MonoImageDepth -1
  /MonoImageDownsampleThreshold 1.50000
  /EncodeMonoImages true
  /MonoImageFilter /CCITTFaxEncode
  /MonoImageDict <<
    /K -1
  >>
  /AllowPSXObjects false
  /PDFX1aCheck false
  /PDFX3Check false
  /PDFXCompliantPDFOnly false
  /PDFXNoTrimBoxError true
  /PDFXTrimBoxToMediaBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXSetBleedBoxToMediaBox true
  /PDFXBleedBoxToTrimBoxOffset [
    0.00000
    0.00000
    0.00000
    0.00000
  ]
  /PDFXOutputIntentProfile ()
  /PDFXOutputCondition ()
  /PDFXRegistryName (http://www.color.org)
  /PDFXTrapped /Unknown

  /Description <<
    /ENU (Use these settings to create PDF documents with higher image resolution for high quality pre-press printing. The PDF documents can be opened with Acrobat and Reader 5.0 and later. These settings require font embedding.)
    /JPN <FEFF3053306e8a2d5b9a306f30019ad889e350cf5ea6753b50cf3092542b308030d730ea30d730ec30b9537052377528306e00200050004400460020658766f830924f5c62103059308b3068304d306b4f7f75283057307e305930023053306e8a2d5b9a30674f5c62103057305f00200050004400460020658766f8306f0020004100630072006f0062006100740020304a30883073002000520065006100640065007200200035002e003000204ee5964d30678868793a3067304d307e305930023053306e8a2d5b9a306b306f30d530a930f330c8306e57cb30818fbc307f304c5fc59808306730593002>
    /FRA <>
    /DEU <>
    /PTB <>
    /DAN <>
    /NLD <>
    /ESP <>
    /SUO <>
    /ITA <>
    /NOR <>
    /SVE <>







    /HEB (Use these settings to create PDF documents with higher image resolution for high quality pre-press printing. The PDF documents can be opened with Acrobat and Reader 5.0 and later. These settings require font embedding.)
  >>
>> setdistillerparams
<<
  /HWResolution [2400 2400]
  /PageSize [612.000 792.000]
>> setpagedevice


